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W POLSCE ISTNIEJE CAŁKOWITA 
WOLNOŚĆ KULTU RELIGIJNEGO 

— stwierdził członek bawiacej w Polsce grupy 

sen. francuskich — Jean Chaplain (rep. społeczny) 

JEDEN z członków bawiącej w Polsce grupy sena
torów francuskich, sen. Jean Chaplain (republi
kanin społeczny), burmistrz miasta Le Mans, w 

rozmowie z przedstawicielem Polskiej Agencji Praso 
wej podzielił się swymi wrażeniami i spostrzeżeniami 
poczynionymi w czasie pierwszych siedmiu dni poby
tu w Polsce. Powiedział on m. in. : 

Podróżując po Polsce, 
poczyniłem szereg cieka
wych spostrzeżeń dotyczą
c y c h  w o l n o ś c i  r e l i g i i .  
Wiem dzuiaj z całą pew
nością i będę o tym mówił 
po powrocie do Francji, że 
wbrew temu co się mówi 
u nas o krajach demokra
cji ludowej — w Polsce 
istnieje całkowita wolność 
kultu religijnego. 

Pragnę też podkreślić, 
że podziwiam wasz stosu
nek do myśli ludzkiej, do 

kultury i sztuki. Zachwy
ciło mnie bogactwo wa
szej sztuki i pomników 
kultury narodowej, które 
potrafiliście ocalić od zni
szczenia w czasie wojny. 

Korzystając z okazji 
pragnę też powiedzieć, że 
życzyłbym sobie, by sto
sunki między naszymi kra
jami zacieśniły się. Wiele 
jest tradycyjnych więzów, 
które nas łączą. Ze wzru
szeniem widziałem w cza
sie wizyty w jednym z li

ceów krakowskich zapał z 
jakim wasza młodzież u-
czy się naszego języka. Są
dzę, że można by wiele zro 
bić m. in. w zakresie za
cieśnienia kontaktów mię
dzy szkolnictwem francu
skim i polskim. Można by 
np. zorganizować wymia
nę uczniów między Polską 
i Francją, podobną do wy
miany jaką prowadzimy z 
wieloma krajami, m. in. z 
Anglią. 

Sądzę — oświadczył na 
zakończenie senator Cha
pelain — że zbliżenie mię
dzy naszymi narodami, 
które można obecnie osiąg 
nąć, przyczyniłoby się do 
zwiększenia znaczenia w 
świecie zarówno Polski 
jak i Francji, żę służyłoby 
ono sprawie pokoju". 

Ć2 âiuâie mandaCiniôtém «£ôiucliantUia» 

ia Galonné-SUcoucvit (3t.-de-£.) 
(KORESPONBENCJÀ WŁASNA) 

Mandolliniści z Galonné na 
pierwszym występie kar
nawałowym „hors con

cours" w r. 1937. 

Z prawej: Bawiąca w Polsce de

legacja senatorów francuskich 
- b. członków Ruchu Oporu — 

zwiedziła stolicę. — Na zdjęciu: 
Goście francuscy na Stadionie 

X-lecia 

\ 
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Na zdj.: Senatorzy francuscy na Starym Mieście w Gdańsku. Z 
lewej: Senatorowie francuscy zwiedzili w dniu 7 bm. Gdańsk. 

Dekret dotyczący powołania 
ukazał sie w Dzienniku 

V 

DEKRET rządowy dotyczący powołania „disponi
bles" oraz oficerów i podoficerów rezerwy, u-
kazał się w Dzienniku Oficjalnym („Journal 

Officiel"). Poniżej podajemy dyspozycje tego de
kretu. 

« » 

Art. 1. — Mężczyźni bę
dący w stanie rozporzą-
dzalności i należący do 
trzeciej frakcji roczni
ka 1951 i do pierwszej, 
drugiej i trzeciej frak
cji rocznika 1952, mo
gą zostać powołani pod 
broń w warunkach u-
stalonych przez minis
tra Obrony Narodowej i 
Sił Zbrojnych. 

2. — W tych samych 
warunkach mogą zos
tać powołani: a) „Dis
ponibles" należący do 

czwartej frakcji rocz
nika 1952 i do pierw
szej frakcji rocznika 
1953, którzy nie zosta
li jeszcze powołani ty
tułem dekretu z 24 sier 
pnia 1955 r.; b) „Dis
ponibles" należący do 
drugiej frakcji rocznika 
1953 i którzy nie byli 
dotychczas powołani in
dywidualnie; c) „Dis
ponibles" należący do 
trzeciej frakcji roczni
ka 1953 i do pierwszej 
i drugiej frakcji r oczni-

> |  |  

Oficjalnym 
ka 1954, którzy nie zo
stali zatrzymani w sze
regach dekretem doty
czącym zatrzymania w 
szeregach roczników 
1954.-2 i 1955-1. 

Art. 3. — W tych samych 
(Dokończenie na str. 8-ej) 

Po 5-letnim pobycie 
zagranicę 

powrócił do Kraju 
polski tenisista --

W. Skonecki 

12 bm. przyleciał samolo
tem z Paryża do Warszawy 
tenisista polski — Włady
sław Skonecki. Powrócił on 
do kraju z ramach repàtria 
cji po 5-letnim pobycie za
granicą. Na lotnisku war
szawskim powitała go naj
bliższa rodzina. 

Przed wojną Związek Polskich 
we Francji gromadził w swym łonie 11 klubów mandolini-
słów. Dziś liczba ich zmalała do połowy. Spośród łych. któ
re pozostały wymieńmy klub mandolinistów w Calonne-
Ricouart (P.-de-C.) „Estudiantina" i zapoznajmy się z nim 
bliżej. 

Nazwę ,,Estudiantina" klub 
z Calonne przybrał po roku 
1950, kiećly połączył się z 
klubem mandolinistów „Tré
molo" z Maries. Doszło wów-

Przed 3 laty mandoliniści występowali na karnawale w 
Marles-les-Mines (P.-de-C.), gdzie zdobyli 3-cią nagrodę *a 

1-szą w Auchel w tych samych strojach). 

Klubów Muzycznych wn,r_ Za(oiy) gQ Garcarek 

Teodor, liczący dziś 42 lata. 
wspólnie z Gorącym Stanisła
wem, Albinem Klamką, Fran
ciszkiem Sekułą. 

Dyrygentem zaś był Don-
zalski, który zginął w 193Q 
reku. Obecnym dyrygentem 
jest Drzymała, a przed nim 
funkcję tę pełnił Antoniewski. 

(Dokończenie na str. 3 ej) 

czas 25 członków (ogólny stan 
wynosił 54 członków). 

W rzeczywistości klub ten 
powstał 25 sierpnia 1936 r. 
pod nazwą ,,Wesoły Wędro-

Kulisy tajemniczej śmierci 
króla przemytników złota 

w «Białej Dolinie» 
S PRAWA tajemniczej śmierci w alpejskiej ,,Białej Do

linie" trzech mężczyzn :przewodników Paul Demar-
chi, Muckenbrunna oraz ,,króla przemytników zło

ta" Freda Ebela, przybrała od wczoraj zupełnie inne 
oblicze. 

Albowiem śledztwo wykazało, 
że dwàj przewodnicy ponieśli 
śmierć po spożyciu zatrutych su
charów. przeznaczonych prawdo
podobnie dla Ebela. A ten ostat
ni zmarł z zimna i wycieńczenia, 
nie dotknąwszy nawet zapasów 
żywności... 

Przed tym wypadkiem w Cha-
monix przebywał równocześnie z 
Ebel'em drugi wielki przemytnik, 
poszukiwany przez policję, Jac
ques Franchi. Gdy dowiedział się 
o wypadku, zatelefonował do Pa-

POŹAR SPOWODOWAŁ 

6-MILIONOWE STRATY 

Pożar, którego przyczyn nie 
zdołano ustalić, wybuchł w fa
bryce Bernard : Saint Remy 
de la Vanne, nie opodal Me
lun. Gmach fabryczny i zma
gazynowane w nim 15 ton lnu 
padły pastwą płomieni. Straty 
przekraczają 6 milionów fran
ków. 

U górników którzy uszli z życiem 
z katastrofy na 5-ce w Auchel 

Przed radziecką wizyta w Londynie 
PANUJE dziś powszechne przekonanie, że w sytuacji międzynarodowej nastąpiła 

istotna zmjana. Mówiąc najprościej, polega ona na tym, że najczęściej do nie
dawna używane słowo ,,wojna" zostało zastąpione przez inne słowa, mówiące o 

pokoju, współistnieniu i innych pozytywnych możliwościach. Jeżeli zapytamy samych 
siebie, kiedy zaczęliśmy odczuwać tę zmianę ogólnej atmosfery stosunków międzynaro
dowych, dojdziemy do przekonania, że zasadniczy przełom nastąpił w okresie pierw
szego zeszłorocznego spotkania genewskiego, zwanego ,,konferencją wielkiej czwórki". 

Na zdjęciu : Ocalony z katastro górnik Rosiak z żoną. 
Czytaj reportaż na str. 3-ej 

Po tej konferencji rozpo
częło się poważne i wielo
stronne, na płaszczyźnie ofi
cjalnej i nieoficjalnej,_szuka-
nie dróg do rozwiązania naj
ważniejszych problemów po
lityki światowej. Ze drogi te 
nie są ani proste ani łatwe, 
o tym wszyscy wiemy. Najważ
niejsze jest jednak powszech
ne przekonanie, że należy ich 
Szukać. U jego zaś podstaw 
leży zasada, że wzajemne 
poznanie się ułatwia porozu
mienie. 

NALEŻYTĄ ocenę znalaz
ła wartość bezpośred
nich kontaktów między 

politykami najwyższego szcze 
bla. Kontakty te przyniosły 
od czasów spotkania genew
skiego wiele owoców. Weźmy 
zc przykład choćby podróż 
polityków radzieckich do kra
jów południowej Azji. Podróż 
ta przyczyniła się wielce do 
wyjaśnienia sytuacji świato

wej. Okazało się, że grupa 
państw dążących do ustabili
zowanego współistnienia jest 
większa od tej grupy państw, 
którą zaliczamy do obozu 
krajów socjalizmu. Czy to się 
komu podoba czy nie, jest to 
faktem, mającym podstawowe 
znaczenie dla polityki świa
towej. 

Obecnie stoimy w obliczu 
nowej podróży polityków Zw. 
Radzieckiego, tym razem w 
innym kierunku — do Wiel
kiej Brytanii. Już teraz do
niesienia prasowe mówią o 
cJbrzymim zainteresowaniu 
jakie w społeczeństwie bry
tyjskim budzi pierwsza ofi
cjalna wizyta przedstawicieli 
Związku Radzieckiego. Wizy
cie tej przypisuje się też wiel
kie znaczenie w zakresie po
lepszenia stosunków między 
dwoma wielkimi mocarstwa
mi. Podróż Bułganina i Chru 
szczowa interesuje jednak nie 

tylko mieszkańców Wielkiej 
Brytanii. Jej znaczenie sięga 
dalej, niż stosunki radziecko-
brytyjskie. 

(Dokończenie na str. 8-ej) 

Nie opodal Melun 

SKRADZIONO POMNIK 

KU CZCI POLEGŁYCH 

Policja z Melun prowadzi 
śledztwo w sprawie zupełnie 
niecodziennej kradzieży. Ubie
głej nocy nieznani osobnicy 
wynieśli z wioski Vert Saint 
Denis pomnik ku czc? poleg
łych. Zostawili kamienny co
kół wznoszący się w środku 
cmentarza ale oderwali zen 
posąg z bronzu, reprezentują
cy dziewczynkę z palmą w rę
ku. Posąg mierzył 75 cm. wy
sokości, ważył kilkadziesiąt ki
logramów. Energiczne śledztwo 
w toku. 

ryża pod numer Etoile 25-72 i po
wiedział tych kilka słów : „Fred 
nie żyje, należy go zastąpić..." 
Okazało się, że wyżej wymienio
ny numer telefonu należy do a-
bonenta Alexa Moskowitcha, rad 
nego miejskiego Paryża z ramie
nia partii RPF, znanego ze 
swych przekonań antylewicowych. 

Radny Moskowitch przesłucha
ny zostaj w policji „Surete Na
tionale". Dziennikarzowi jednego 
z pism paryskich oświadczył on 
m in. : 

— Znałem Fryderyka Ebela i 
Jacques Franchi. Z Ebelem wi
działem się blisko dziesięć razy 
w okresie ostatniego miesiąca. 
Wydawał mi się człowiekiem ńa 
miejscu, prowadzącym interesy 
na wielką skalę. Jeśli chodzi o 
Franchi'ego to pomógł mi wydat
nie w prowadzeniu kampanii wy
borczej. Przychodził do mnie do 
Rady Miejskiej, prosząc o wyrzą
dzenie drobnych przysług. 

— Kiedy widział pan po raz o-
statni Ebela? 

W dniu 24 marca. Zatelefo
nował do mnie, prosząc, żebym 
przyszedł mówił że jest chory i 
nie może opuścić łóżka. Złożyłem 
mu wizytę i zaniosłem nawet le
karstwa. 

Radny Moskowitch dodał, że 
to adwokat skrajnej prawicy 
Biaggi, zapoznał go i skontakto
wał z przemytnikiem EbeFem. 

Okazuje się, ze adw. Biaggi o-
skarżony jest, m in. o popełnie
nie oszustwa na sumę miliarda 
100 milionów franków... 

Prasa paryska podaje, że obec
ność Ebela w Chamonix ściągnę
ła tam szereg głośnych przemyt
ników, którzy zniknęli jak ka
mień w wodę w chwili gdy ro
zeszła się wiadomość o śmierci 
Ebela. 

Jakiś parlamentarzysta, były 
.minister znajdował się ostatnio 
w Chamonix. Krążą słuchy, że 
spożył on śniadanie w towarzy
stwie Ebela i że przeprowadził 
z nim rozmowę dotyczącą eks
portu dewiz. 

Zastanawiający j'est fakt, że 
Ebel udając się do Włoch obrał 

. drogę najbardziej niebezpieczną, 
podczas gdy mógł przecież prze
dostać ..się iam inaczej. Fakt ten 
oraz kilka innych wskazują, że 
tropiony był i uciekał przed 
konkurencyjną bandą przemyt
nikówktóra postanowiła go 
zgładzić. . ' 

Sekcja zwłok trzech mężczyzn 
przeprowadzona wczoraj. rzuci 
najpewniej nowy snop światła 
na tę tajemniczą sprawę. 

PIERWSZE KKOBOJSY 

i $*3 

Krokusy zakwitły w Holandii pokrywając pola wio
sennym barwnym kobiercem. (Keystone) 
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SOBOTA I NIEDZIELA 

Strajk autobusów roz
szerza się w Paryżu, o-
bejmując połowę remiz 
stolicy. 

Ochab, pierwszy sekre
tarz PZPR doniósł o pod
wyżce zarobków, która 
obejmie 3A00.000 robot
ników na ogólną liczbę_ 
6.500.000 oraz o zwolnie
niu i rehabilitacji Gomuł
ki i kilkudziesięciu in-* 
nych osób. 

Cała prasa donosi, że 
niezwłocznie mają zostać 
powzięte decyzje w spra
wie , powołania rekrutów 
rezerwy do Algeru. 

Począwszy od i-go ma
ja płace, pensje i emery
tury zostaną podwyższo
ne dla Ł800.000 pracowni 
ków polskich. 

W 20-ej dzielnicy Pary
ża spłonęła fabryka me
bli powodując 200 min. 
strat i pozbawiając pracy 
100 robotników. 

Poniedziałek 

Na zakończenie obrad 
Światowa Rada Pokoju 
wystosowała apel do 
światowej opinii publicz
nej w sprawie rozbroje
nia. 

W Algerze trwają za
ciekłe walki 'W górźcb 
Aures. Rząd obraduje 
nad wysłaniem posiłków. 
W St. Denis podczas po
grzebu młodego miesz
kańca tego miasta poleg 
łego w Algerze, w licz
nych fabrykach została 
przerwana praca na znak 
protestu. 

Personel Radia i Te
lewizji przystąpił do 12-
godzinnego strajku o swe 
rewindykacje. 

W północnej Hiszpanii 
3 tys. robotników przystą 
piło do strajku. 

WTOREK 

Rząd przygotowuje de
cyzję wysłania 75 tys. re
krutów rezerwy (dispo
nibles) do Algeru 

W związku z zaostrze
niem sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, a szczególnie 
na granicy izraelsko - e-
gipskiej prezydent Eisen
hower zażądał udzielenia 
mu nadzwyczajnych peł
nomocnictw celem wysła 
nia wojsk w te strony. 
Dag Hammarskjoeld se
kretarz generalny ONZ, 
któremu została powierzo 
na przez Radę Bezpie
czeństwa misja pojedna
nia przeciwników rozpo
czął tournee stolic Srodko 
wego Wschodu. 

W Foreign Office rozpo
częły się rozmowy anglo-
radzieckie w sprawie In-
dochin. 

Strajki w Hiszpanii 
przybierają na sile i ob
jęły miasto i okolice Pam-
peluny. 

W ciągu tego samego 
dnia zanotowano pięć 
śmiertelnych wypadków 
przy pracy. 

Środa 

Rada Ministrów uchwa 
lila dekret, na mocy któ 
rego 80 tys. rekrutów re
zerwy (disponibles) zo
staje natychmiast powo
łanych. Ponadto oficero
wie i podoficerowie re
zerwy będą mogli zostać 
wezwani niezależnie od 
ich rocznika. 

Przed udaniem się do 
Londynu, Bułganin i 
Chruszczow złożyli dekla 
rację na lamach londyń
skiego „Times'a" w spra 
wie stosunków angiels*o-
radzieckich. 
(Dokończenie na str. 8-ej) 



W 5Q-ta rocznicę tragicznej śmierci 

PIOTRA CURIE- WSPMODKRYWCY PROMIENIOTWÓRCZOŚCI 
Było to 19 kwietnia 1906 r., około trzeciej po południu. Piotr 

otworzył swój wielki parasol i pod ulewnym deszczem skie
rował się w stronę Sekwany. Na skrzyżowaniu z nadbrzeżnym 
bulwarem wielki, dwukonny wóz ciężarowy naładowany pa
kami wojskowych ubrań, zjechał tęgim kłusem z mostu i skie
rował się w stronę ulicy Dauphine w Paryżu. 

Fiotr chce przejść na drugą stronę jezdni. Wychodzi spo
za dorożki zasłaniającej mu ulicę i zderza się pierś w pierś z 
ogromnym, dyszącym zwierzęciem. Zaskoczony, próbuje ucze
pić się dyszla. Koń staje dęba, podeszwy Piotra ślizgają się na 
mokrym bruku. Rozlega się krzyk przerażenia kilkudziesięciu 
głosów : 

— Stać! Stać! — wołają przechodnie. Woźnica, Ludwik Ma-
nin, ściąga z całej siły lejce. Na próżno — ciężki, z góry jadący 
— wóz nie może się zatrzymać. 

Piotr leży na ziemi. Nie krzyczy, nie porusza się, ale żyje 
i nawet nie jest ranny. Nie potrącił jo żaden z koni, nie ude
rzyły przednie koła wozu. Lecz sześciotonowa masa posuwa 
się silą rozpędu jeszcze o kilka metrów naprzód, Lewe tylne-
koło natrafia w swej drodze na wątłą przeszkodę, którą miaż
dży; pęka czaszka, coś czerwonego, lepkiego bryzga na bruk, 
w błoto: mózg Piotra Curie. 

Tymi słowami opisuje śmierć ojca jedna z dwu jego córek 
— Ewa, siostra niedawno zmarłej Ireny Joliot-Curie. 

skiej z wyrazami szacunku i 
przyjaźni — autor". Przyjaźni 
zaś tej początek był taki: 

Opracowując właściwości ma 
gnetyczne różnych gatunków 
stali, młoda polska studentka 
zwróciła się ze swymi wątpli
wościami do największego wów 
czas autorytetu w tej dziedzi
nie — profesora Piotra Ciirie. 
Spotkanie nastąpiło na grun
cie prywatnym. „Kiedy wesz
łam — zanotuje później w 

rozmowę, niebawem przyjazną. 
Pokrewność naszych sposobów 
myślenia była — mimo różnicy 
narodowości — zadziwiająca". 

Znajomość francuskiego u-
czonego i polskiej studentki 
nabiera uczuciowego zabarwie
nia. Piotr nie wyobraża sobie 
życia bez Marii. Potrzebna mu 
jest jako wierny towarzysz nie 
tylko na drodze jego życia, ale 
również na drodze jego nauko
wej pracy. Z miłości dla Marii 

Odkrycie zjawisk 

piezoelektryczności 
Wybitny fizyk i chemik, 

współodkrywca promieniotwór
czości naturalnej, która zapo
czątkowała epokę energii ato
mowej, Piotr Curie urodził się 
w 1859 r. w Paryżu. Pochodził 
z alzackiej rodziny protestanc
kiej o mocno zakorzenionych 
tradycjach postępowych. 

Mając lat osiemnaście, już po 
d^óch latach wyższych stu
diów, zdaje licencjat z fizyki, 
a w rok później zostaje asy
stentem na Wydziale Matema
tyczno - Przyrodniczym parys
kiej Sorbony. Wraz ze swym 
starszym bratem, Jakubem, do 
konuje w 1880 r. odkrycia zja
wiska piezoelektryczności, po
legającego na polaryzacji elek
trycznej wywołanej ściskaniem 
lub rozszerzaniem się kryszta
łów pozbawionych środka sy
metrii. Odkrycie to było wyni
kiem jego studiów nad krysta
lografią, a praktycznym jego 
rezultatem stał się kwarc piezo 
elektryczny — przyrząd służą
cy do precyzyjnych pomiarów 
bardzo słabych napięć elek
tryczności; wykonali go bra
cia Curie. 

Nazwisko młodego uczonego 
staje się głośne. W 1883 r. o-
bejmuje stanowisko adiunkta 
— kierownika prac w Szkole 
Fizyki i Chemii Przemysłowej 
m. Paryża. Prowadząc dalej 
badania z zakresu fizyki kry

ształów, ogłasza Piotr Curie 
rozprawy i prace omawiające 
zasady symetrii kryształów — 
podstawowe dla nowoczesnej 

Z.S.R.R. W WENECKIM 
BIENNALE 

Po raz pierwszy od ro
ku 1934 Związek Radziec
ki weźmie udział w tym 
roku w weneckim Bienna
le — międzynarodowej wy 
stawie sztuki. Będzie to 
również, pierwszy od r. 
d945 oficjalny udział Zw. 
Radzieckiego w międzyna
rodowej wystawie sztuki 
współczesnej. 

KOLEJ I MALARSTWO 
Niedawno w Paryżu u-

rządzono wystawę poświę
coną nafcie jako temato
wi malarstwa. Obecnie w 
Rzymie otwarto wystawę 
obejmującą 170 obrazów, 
rysunków i reprodukcji 
malarzy włoskich i fran
cuskich tematycznie zwią
zanych w jakiś sposób z 
koleją. Są wśród nich dzie 
łtt tak wybitnych twórców 
jak Claude Monet czy U-
trillo. 

15 TOM DZIEŁ LENINA 
W JĘZYKU POLSKIM 
Nakładem warszawskie

go Wydawnictwa „Książ
ka i Wiedza" ukazał się po 
raz pierwszy w języku pol 
skim 15 tom Dzieł Leni
na. 

Tom piętnasty zawiera 
prace napisane przez W. 
1. Lenina w okresie od mar 
ca 1908 r. do sierpnia 
1909 r. 

NAGRODA 
Im. LEONA SCHILLERA 

Pragnąc uczcić w sposób trwa
ły pamięć wielkiego artysty i re
formatora teairu polskiego, pierw 
szego prezesa SPATIF-u (Stowa
rzyszenie Polskich Artystów Tea
tralnych i Filmowych), Leona 
Schillera — Zarząd Główny 
SPATIF postanowił ufundować 
stalą nagrodę Jego imienia. 

Nagroda im. Leona Schillera 
przyznawana będzie raz na dwa 
lata reżyserowi lub teatrologowi 
zu osiągnięcia w dziedzinie insce
nizacji teatralnej lub za prace na
dawcze o teatrze. 

Do Jury nagrody zaproszeni zo
staną przez Prezydium SPATIF 
wybitni artyści teatru, przedsta
wiciele Komitetu Uczczenia Pa
mięci Leona Schillera oraz Przed
stawiciele Państwowego Instytutu 
Sztuki. 

Nagroda im. Leona Schillera 
przyznana będrie po raz pierw
szy w roku bieżącym. 

krystalografii. Uogólnieniem 
tych prac była teoria o prawie 
symetrii, dotyczącym wszyst
kich bez wyjątku zjawisk fi
zycznych. 

Badania 
nad magnetycznymi 

właściwościami 
Około 1891 roku Piotr Curie 

rozpoczął badania nad magne
tycznymi właściwościami ciał 
w różnych temperaturach. W 
związku z poczynionymi obser
wacjami i odkryciami w tej 
dziedzinie, ogłasza głośne w 
nauce „prawo Curie" — według 
którego współczynnik nama
gnesowania ciał słabomagne-
tycznych zmienia się odwrotnie 
proporcjonalnie do temperatu
ry bezwzględnej. Odkrycia te 
oraz rozgłos, jaki tworzy się 
wokół jego imienia wśród naj
wybitniejszych fizyków świata, 
doprowadzają do utworzenia 
nowej katedry fizyki specjalnie 
dla Piotra Curie przez Szkołę 
Fizyki i Chemii, w której roz
począł swą działalność nauko
wą i gdzie przez dwanaście lat 
wychowywał młodzież. 

Badania nad magnetyzmem 
metali utrwalone zostały w 
pracy „O symetrii zjawisk fi
zycznych — symetria pola elek
trycznego i magnetycznego". 
Na jednym z egzemplarzy tej 
pracy sławny podówczas już 
fizyk pisze następującą dedy
kację dla skromnej studentki 
Sorbony : „Pannie Skłodow-

1 

Maria Skłodowska - Curie z 
boratorium. . 

swym pamiętniku Maria — 
Fiotr Curie stał w drzwiach 
balkonowych. Wydał mi się 
bardzo młody, jakkolwiek miał 
już wówczas lat trzydzieści 
pięć. Uderzył mnie wyraz jego 
jasnych oczu oraz pewien ro
dzaj pochylenia wysokiej po
staci. Jego sposób mówienia, 
dość powolny i pełen zastano
wienia, prostota, uśmiech rów
nocześnie poważny i młody — 
budziły zaufanie. Zaczęliśmy 

mężem Piotrem- Curie w La-
(Fot. UFP) 

uczy się nawet tak trudnego 
dla Francuza języka ojczyste
go swej żoyn. Wkrótce zaczy
nają razem pracować. 

Poszukiwania nad nowę 
substancji 

promieniotwórcza 
W 1898 r. Maria Skłodowska-

Curie stwierdza istnienie nie
znanej przedtem własności 
materii, przejawiającej się w 

pierwiastkach toru i uranu, pro 
ponując dla niej nazwę promie 
niotwórczości. Zarazem sta
wia hipotezę o istnieniu jakie
goś niewykrytego jeszcze pier
wiastka o niezwykle silnych 
właściwościach promieniotwór
czych. Głęboko zainteresowany 
tą hipotezą Piotr Curie porzuca 
swą pracę o kryształach i za
czyna wraz z Marią poszuki
wać tej nowej substancji pro
mieniotwórczej. 

„Minerałem przez nas wybra 
nym była blenda cynkowa — 
tzw. smółka uranu. Główne 
źródło tego minerału znajdo
wało się w Czechach, w Ja-
chymowie" — wspomina Ma
ria. Dzięki poparciu Akademii 
Nauk w Wiedniu ruda urano
wa wędruje z Czech do Paryża, 
gdzie w drewnianej, przecieka
jącej szopie małżonkowie Cu
rie urządzili sobie laborato
rium. Pozbawieni wszelkich 
substydiów, zdani na własne 
tylko siły, wyodrębniają w ro
ku 1898 ze smółki uranowej 
dwa pierwiastki promieniotwór 
cze. 

„Przypuszczamy, że ciało, 
które wyodrębniliśmy ze smół
ki uranowej, zawiera nieznany 
jeszcze metal. Jeśli istnienie 
tego metalu się potwierdzi, pro 
ponujemy dla niego nazwę „po 
łon" — od imienia ojczyzny je
dnego z nas" — brzmią słowa 
komunikatu naukowego, złożo
nego Akademii „Nieśmiertel
nych" przez dwa genialne li
my sły: Francuza i Polki. W 
pół roku później 26 grudnia, 
złożony został następny komu
nikat o odkryciu radu. 

Cztery lata dalszej pracy, 
prowadzonej wspólnie przez 
Piotra i Marię Curie w naj
cięższych warunkach zdrowot
nych, naukowych i material
nych, doprowadza do wydziele-
ina czystego radu w postaci 
białego proszku, wysyłającego 
— widoczne w mroku nocnym 
drewnianej szopy blade błyski 
— promienie. Energia to zbaw
cza i zabójcza zarazem, o czym 
przekonać się miał Piotr Curie 
w czasie doświadczeń przepro
wadzonych na sobie samym. 

Produkcja radu 

na użytek ludzkości 
Nadszedł okres użytkowej eks 

ploatacji radu dla celów lecz

niczych oraz wydzielania go 
na drodze przemysłowej. I tu
taj dopiero w całej pełni oka
zała się wielkoduszność i bez
interesowność Piotra i Marii 
Curie. 

Kiedy jedna z amerykań
skich firm zamierzająca uru
chomić produkcję radu zwróci
ła się do Piotra Curie z prośbą 
0 przesłanie formuły technicz
nej, uczony — rezygnując z o-
patentowania swego odkrycia 
— ogłosił ją zupełnie bezinte
resownie na użytek całego świa 
ta. „Za moją zgodą — pisze w 
swym pamiętniku Maria — 
Piotr Curie zrzekł się wszel
kich korzyści materialnych z 
naszego odkrycia". 

Trzydzieści kilka prac z za
kresu radiologii — odczyty w 
zagranicznych ośrodkach nau
kowych, praca profesorska — 
od dawna upragniona przez 
wielkiego uczonego katedra fi
zyki w Sorbonie — wreszcie 
najwyższe wyróżnienie: Nagro 
da Nobla — oto plon ostat
nich lat Piotra Curie. Już 
wszystko zdawało się układać 
jak najlepiej i naraz — ów 
dzień 19 kwietnia 1906 roku... 

19 kwietnia 1956 roku w pięć
dziesiąt lat po tej tragicznej 
katastrofie, cały świat kultural 
ny na wezwanie światowej Ra
dy Pokoju składa hołd pamię
ci wielkiego uczonego, którego 
naukowe prace i odkrycia 
pchnęły fizykę na nowe drogi 
1 otworzyły przed ludzkością 
wrota epoki atomowej. 

Adrian Czermiński 

AMERYKAŃSKO -

RADZIECKIE 

STOSUNKI KULTURALNE 

Słynny skrzypek amerykań
ski Isaak Stern, urodzony w 
Rosji, skąd wyjechał jako nie
mowlę, uda się w kwietniu do 
Zw. Radzieckiego na występy. 
Równocześnie telewizja amery
kańska wysłała do Moskwy je
dnego ze swoich przedstawicie
li dla zbadania na miejscu moż
liwości nakręcenia widowiska 
dokumentalnego, przeznaczone
go dla amerykańskich ekra
nów telewizyjnych. 

ARCHIPELAG CZY KONTYNENT ? 
Minęło już 135 lał od daty odkrycia szóstego kon

tynentu Ziemi — Antarktydy. Nieomal w naszych oczach 
uczeni sporządzili mapę Księżyca, ,,kanałów" i „mórz" 
na Marsie, opracowali projekty zbudowania sztucznych sa
telitów naszej planety, a Antarktyda w dalszym ciągu po
zostaje ,,białą plamą" na mapie świata — pisze W. Ak-
kuratow w interesującym artykule pt. „Tajemnice szóstego 
kontynentu", opublikowanym w numerze radzieckiego mie 
sięcznika „Wokrug Swieta". 

CZY słyszałeś na przykład. 
Czytelniku, o górach 
Antarktandach na Zie

mi Grahama, leżącej około 
1.000 kilometrów na po
łudnie od Przylądka Horn 
na Ziemi Ognistej ? Góry fał 
dowe określone tym dziwnie 
brzmiącym słowem wykazują 
duże podobieństwo do An
dów — stąd ich nazwa. Po
dobieństwo obu tych syste
mów górskich nasunęło uczo
nym liczne pytania. Czy przy
padkiem Antarktyda nie sta
nowi przedłużenia Ameryki 
Południowej ? Czy Pd. Geor 
gia. Wyspy Falklandzkie, wys 
py Sandwich, Szetlandy Pd. 

i Orkady Pd. nie stanowią 
szczątków gigantycznego po
mostu łączącego niegdyś An
tarktydę z Ameryką Połud
niową ? Jeśli zaś pomost taki 
istniał, to dlaczego z bie
giem czasu zapadł się w głąb 
oceanu ?... 

Druga część Antarktydy 
— płaskowyż pokryty lądo-
lodem — jest znacznie star
sza od Ziemi Grahama. Być 

może kontynent ten miał daw 
niej połączenie z Australią i 
południową Azją poprzez 
biegnący ku północnemu 
wschodowi łańcuch wysp O-
ceanu Spokojnego : Nową 
Zelandię, Kermadec,. Tonga, 
Nową Kaledonię, Nowe He-
brydy. Wyspy Salomona, No
wą Gwineę, Wyspy Sundaj-
skie... 

Obie części Antarktydy są 
geologicznie zupełnie od
mienne. Pochodzą więc praw 
dopodobnie z różnych obsza
rów źródłowych i zostały ze 
sobą później połączone. Lecz 
jak i kiedy się to stało? Na 
te pytanio nauka dziś nie 
może jeszcze odpowiedzieć z 
całą pęwnością. 

Możliwe, iż w bardzo od
ległej epoce obie części An
tarktydy zostały połączone 
analogicznie jak Wyżyna De-
kanu w Indiach połączyła się 
z Himalajami lub Wyżyna 
Brazylijska z Andami. Jest to 
tylko jedna z interesujących 
hipotez. A oto inna. 

Dwa olbrzymie wgłębienia 

kontynentu Antarktydy są wy 

pełnione przez Morze Rossa 

i Morze Weddella. Szwedzki 

uczony i podróżnik Nordensk-t 

jceld oraz niektórzy inni że
glarze już dawno przypusz
czali, że oba te morza są po
łączone cieśniną ukrytą pod 
wielowiekowym pancerzem lo 
aowym. „Cieśnina Lodowa" 
— jeśli istnieje — dzieli więc 
Antarktydę na dwie nierówne 
części, a równocześnie w re
jonie bieguna południowego 
łączy Ocean Atlantycki z Pa
cyfikiem. 

W roku 1938 niemiec
ka ekspedycja an-
tarktyczna odkryła z 

samolotu ogromnych rozmia
rów dział wodny, a ściślej 
mówiąc ,,d;ziął lodowy", prze 
biegający pomiędzy mało róż 
niącymi się regionami połud
niowego kontynentu. Odkry
cie to w oewnym sensie po
twierdzałoby przypuszczenie, 
że Antarktyda jest raczej ar
chipelagiem niż kontynen
tem. 

Przeciwnicy powyższych teo 

rii, między innymi uczeni tej 

miary co Berg i Mouson, wy
powiadają się zdecydowanie 
za brakiem cieśniny pomiędzy 
Morzem Rossa a Morzem 
Weddella. Ich zdaniem An
tarktyda stanowi jednolity 
masyw lądowy. 

Istnieje prawdopodobień
stwo, że Antarktyda, podob-
rie jak Grenlandia (którą do 
niedawna uważano za wyspę), 
okaże się w przyszłości archi
pelagiem wysp scementowa-
nych grubą powłoką lodową. 
Być może uczeni dowiodą, iż 
Antarktyda jest kontynen
tem. 

Na rozstrzygnięcie czeka 
jeszcze jeden niezwykle cie
kawy problem, nad którego 
rozwiązaniem biedzą się u-
czeni od wielu już lat. Nie 
wiadomo bowiem, gdzie leży 
geneza podobieństwa flory i 
fauny Australii, Południowej 
Ameryki, Madagaskaru i No
wej Zelandii. Zdaniem licz
nych paleontologów pomię
dzy tymi ziemiami istniały po
mosty, przebiegające przez 

Antarktydę, a następnie po

chłonięte przez morze. Jeśli 

to przypuszczenie okaże się 

prawdziwe, to w Antarktydzie 
powinny zostać odnalezione 
w przyszłości kopalne szcząt
ki świata roślinnego i zwie
rzęcego wykazujące pokre
wieństwo z florą i fauną Aus
tralii i Południowej Ameryki. 

Należy się spodziewać, że 
planowany w okresie Trzecie
go Międzynarodowego Roku 
Geofizycznego „atak" nau
kowców całego świata na szó
sty kontynent przyniesie roz
wiązanie tych gigantycznych 
zagadek geograficznych. 

Sł. Bogucki 

« Szaleniec » 

opera Landowskiego 
W Nancy I w Lyonie wy

stawiono nową operę Marce
lego Landowskiego „Le Fou" 
(„Szaleniec"), którą kompo
zytor poświęcił pamięci Al
berta Einsteina. Treścią ope
ry jest dramat sumienia 
współczesnego uczonego po
stawionego między nauką a 
csobistą odpowiedzialnością. 
Akcja dzieje się w czasie ja
kiejś fikcyjnej wojny w mieś
cie oblężonym przez wrogą 
armię. W mieście tym uczony 
Peter Bel opanował olbrzy
mią siłę, która może znisz
czyć wroga ale która również 
zdolna jest przynieść zagła
dę całej ludzkości. Mimo na 

cisku ze strony dowództwa 
miasta i błagań współobywa
teli Peter Bel po długiej wal
ce wewnętrznej odmawia od-
aanio swego wynalazku i zo
staje rozstrzelany. 

Dwie ciekawostki można 
zanotować w związku z wys
tawieniem tej opery. Dla od
tworzenia Jednej z postaci 
musiano zaangażować auten
tycznego iluzjonistę, który wy 
czynią na scenie różne sztucz
ki. Poza tym specjalny tech
nik radiowy zajął się urzą
dzeniami stereofonicznymi dla 

wydobycia specjalnych efek

tów dźwiękowych. 
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(( Pewien 

uśmiech » 
Dwa lata temu bardzo 

głośna we Francji była po
wieść osiemnastoletniej Fran
çoise Sagan „Bonjour tristes
se" („Witaj smutku"). Stała 
się ona „bestsellerem" całe
go roku przynosząc autorce 
sławę i fortunę. Obecnie dwu 
dziestoletnia już Françoise 
Sagan wydała drugą powieść 
„Un certain sourire" („Pe
wien uśmiech") ocenioną 
przez krytykę francuską - bar
dzo pochlebnie i stawianą wy 
żej od poprzedniej. Bohater
ką tej powieści jest studentka 
paryska wiodąca życie znu
dzone, bezmyślne I cyniczne 
podzielone między studiowa
niem bez egzaminów a ka
wiarnią i dansingiem, które 
zresztą nie są dla niej żadną 
zabawą. Podobnie też współ
życie z młodym kolegą odby
wa się bez miłości. Dopiero 
poznanie czterdziestoletniego 
wuja jej przyjaciela I przeży
cie z nim przygody miłosnej 
początkowo traktowanej Jak 
wszystkie przedtem bez tros
ki i bez skrupułów, budzi w 
niej miłość i poczucie wartoś
ci uroku życia. 

Jak twierdzą krytycy fran
cuscy, powieść bardzo subtel
nie rysuje kilka postaci, wśród 
nich najlepiej główną boha
terkę. Jest ona typową przed

stawicielką dziewcząt ogar

niętych nudą, cynizmem I bez 

rnyślnym przeżywaniem bez 

przeżycia. 

W OGNIU» 
Niedawno na ekrany 

polskie wszedł historycz
ny film produkcji polskiej 
zrealizowany w 1955 ro
k u ,  r e ż y s e r i i  H e n r y k a  
Hechtkopfa. Scenariusz Ja 
na Batorego, zdjęcia Adol
fa Forberta. Wykonawcy: 
Janusz Bylczyński, Stanis
ław Miîski, Jerzy Pichel-

ski, Teresa Szmigiel, Ka

zimierz Wiłamówskl, Wła 
dysław Surzyński i inni. 
Poniżej podajemy krótką 
treść oraz kilka scen tego 
barwnego i ciekawego fil
mu historycznego, które
go dramatyczna akcja tak 
bardzo kontrastuje z pięk
nem krajobrazu Podhala, 
na tle którego toczą się 
dzipje bohaterów. 

Rok 1651. Na południu Polski, w pięknej, górskiej okolicy u pod
nóża Tatr mieszka lud wiejski dzielny i wolność miłujący. Prze
żywa on ciężkie chwile, dręczony bezprawiem i szlachecką samo
wolą. Mnożą się gwałty i okrucieństwa panów. Broniących się 
przed tyranią chłopów karze się chłostą, torturami lub śmiercią 
na szubienicy. W tym czasie zjawia się na Podhalu tajemniczy 
gość — wykwintny panicz w cudzoziemskim stroju, Aleksander 
Kostka Napierski. Wnet to nazwisko stanie się głośne wśród chło-
pów-górali, nieznany bowiem przybysz występuje «czynnie po ich 
stronie, przeciwko szlacheckim okrutnikom i ciemiężycielom. (Na 
zdjęciu: Scena z pojedynku Kostki Napierskiego ze starostą Jor
danem). * 

Panowie wyznaczają wysoką nagrodę za schwytanie Kostki Na
pierskiego, który tymczasem, w porozumieniu z przywódcami chło
pów, sołtysem Łętowskim i nauczycielem wiejskim, Radockim, 
organizuje zbrojne powstanie podhalańskich górali. W przygotowa
niach do walki dzielnie towarzyszy Napierskiemu piękna Halszka 
Radocka. 

14 czerwca 1651. Kostka Napierski na czele grupy górali zdobywa 
zamek w Czorsztynie, wznoszący się na stromej górze, u stóp któ
rej wije się rzeka Dunajec. Opanowanie zamku — to sygnał do 
wybuchu powstania, do masowych zbrojnych wystąpień od Du
najca po Kraków. Lecz oto, nim chłopi i zbójnicy zdążyli pośpie
szyć na pomoc Czorsztynowi — na zamek uderzają wojska możne
go pana, biskupa krakowskiego, Gembickiego. 

Broni się w Czorsztynie przed przemożnymi siłami żołnierzy bis
kupich i pachołków Jordana garstka bohaterskich, źle uzbrojo
nych górali. Gdy przemoc orężna zawodzi — wróg chwyta się 
zdrady. Przebrana za chłopów banda wdziera się podstępnie do 
zamku, przyśpieszając jego zdobycie przez wojska biskupie. Pada 
w nierównej walce dzielny dowódca powstania, Aleksander Ko
stka Napierski. Ciężko ranny dostanie się do niewoli, z której... 
Mamy nadzieję, iż film ten wejdzie wkrótce iównież na ekrany 
francuskie; gdzie moglibyśmy obejrzeć przebieg wspomnianych iuz 
scen oraz dalszy ciąg filmu. 
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MuBie tnatide iitiiô téw « Estudiantina 

w Galowie - Ûlicouwtl ( Jt.-de-C. ) 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

ZAPOZNAJMY SIĘ 
Z DYRYGENTEM 

Ponieważ mowa o dyry
gencie, zapoznajmy się z p. 
Drzymałą, który od 13 !at 
„gra" a dziś ma 50 lat i cią
gle „jest * muzyce". Do 
Francji przyjechał w 1923 r., 
gdzie później wstąpił do ist
niejącej wówczas orkiestry 
symfonicznej „Sienkiewicz". 

ra , klubem mandolinistów z 
Houdain. Szczegółowy pro
gram zostanie wkrótce omó
wiony na zebraniu zarządu, 
w każdym bądź razie będzie
my występowali z koncertem 
a na koniec będzie zabawa! 

NUTY WARTOŚCI 100.000 
FRANKÓW 

— Poza tym — zwierza 
się dalej nasz rozmówca — 

Klub „Estudiantina" podczas w ycieczki ïv Biache-St.-Vaast 
w roku 1950 

Koło to jednak rozwiązało się. 
Były to lata 1934-6, kiedy 
to wydawano kartki do Pol
ski przy wyjeździe z kopalni. 

„Otrzymałem nawet dy
plom od „Sienkiewicza" — 
cpowiada on — za moją dwu
letnią z nimi współpracę. Gra
łem też we francuskiej orkie
strze ze „szóstki". 

— Na czym zacząłem po
czątkowo grać? — odpowia
da dalej p. Drzymała na na
sze pytania. — Na trąbce, 
to moja specjalność, i skrzyp
cach. Dłuższy czas nie byłem 
w ogóle „zaznajomiony" z 
mandoliną. Poproszono mnie 
jednak, abym zajął się tym 
nowym zespołem mandolini
stów i tak od 5 lat ćwiczę mu
zykantów w .,Estudiantina". 
Koło istnieje już od 20 lat. 

Na 10 czerwca szykujemy 
obchód 20-tej rocznicy w sal
ce p. Kury, gdzie zwykle ćwi
czymy. Mamy omówić wspól
ny program razem z „Sono-

nc występy koncertowe idzie
my, gdzie nas zaproszą. Gra
my z zamiłowaniem do mu
zyki. Za „Bóg zapłać" jed
nak też nie idzie zawsze pra
cować, bo wydatki na same 
struny są duże a nuty też są 
drogie. Jak występujemy, to 
program koncertowy obejmu
je marsza, albo uwerturę czy 
fantazję, walc koncertowy i 
intermezzo. Gramy marsze 
znanych kompozytorów, iak 
walce Straussa, walc „Mo
guncje Dziecko"; mamy też 
fantazję Offenbacha „Ład
na, coś ślicznego" — za
chwyca się dyrygent na sa
mo wspomnienie. Mamy też 
„Szelest Nimf" Maxa Rho-
de'a, „Kalif Bagdadzki", u-
werturę Offenbacha, posiada
my dwa czardasze, „Travia-
te", tańce węgierskie Brahm
sa, dużo uwertur. Ogółem po
siadamy nuty wartości 100 
tysięcy franków, co stanowi 
około 200 utworów. 

Główny program naszych 
występów stanowi jednak mu
zyka symfoniczna, wśród któ
rej różne utwory folklorystycz
ne". 

TRUDNOŚCI Z POLSKIMI 
UTWORAMI 

— Az polskich utworów 
czy nie posiadacie nic? — 
pytamy. 

— Tak, mamy menuet Pa
derewskiego. wiązanki pieśni 
ludowych, których jednak 
kompozytora ani autora nie 
znamy. Jest dużo ładnych me
lodyjnych utworów polskich, 
lecz nie nadają się na man
dolinę, konieczna jest prze
róbka. Na koncertach gra
my 'na cztery głosy, pieśni 
polskie na mandoliny zaś po
siadają dwa głosy, dwa po
zostałe musimy dorabiać sa
mi, a „podrabiać" też nie 
...idzie". Trudno jest ze zna
lezieniem partycji specjalnie 
napisanych dla mandolini
stów". 

Jak nam tłumaczy p. Drzy

mała, klubów mandolinistów 

iest coraz mniej. Wydawcom 

nut nie opłaca się wydawanie 

specjalnych partycji, dlatego 

trudno znaleźć je we Francji. 

Nuty, które klub posiada, 

sprowadza po głównej części 

z Niemiec. 

Mandolina we Francji jest 
instrumentem, który traci mi
łośników. Kiedy zespół ..Es
tudiantina" uczestniczył w 
konkursie akordeonistów, na 
który został zaproszony ub. ro 
ku w Henin-Lietard, to spo
śród publiczności odezwał się 
nagle głos: „Czy jesteście w 
roku 1900 ?" 

DOTYCHCZASOWE 
WYSTĘPY I PROJEKTY 

NA PRZYSZŁOŚĆ 

W orkiestrze „Estudianti
na" gra 17 członków w wie-

i 

Mandoliniści klubu „Estudiantina" podczas próby 

Zirytowana przez męża - podpaliła fer me 
„Jeśli natychmiast nie wró

cisz — podłożę ogień na stry
chu puszczając z dymem cały 
dom... Było to ostatnie zdanie 
jakie rzuciła na zakończenie 
gwałtownej sprzeczki pani An-
gele Seignez, lat 54, swojemu 
mężowi rolnikowi w Longwy-
sur-le-Doubs (Jura). 

Niezwruszony tym ostrzeże
niem małżonek, p. Leon Sei-

5 milionów strat 
gnez, lat 55, z największym spo 
kojem odpowiedział jej: „Ni
gdy byś tego nie uczyniła", na
stępnie wyszedł z domu. 

Wyzwana w ten sposób, pani 
Seignez chwyciła z kuchni za
pałki po czym udała się na 
strych wykonując swój strasz
ny zamiar. Płomienie wybu
chłego nagle ognia objęły w 
oka mgnieniu budynki miesz
kalne i całą fermę, z której 

EKSPLOZJA BUTLI 
z GAZEM ROZSADZIŁA 

DOM 
Ubiegłej nocy przy strasz

nym huku został zmieciony z 
powierzchni ziemi eksplozja bu 
tli z gazem dom p. Marsol, wi-
nogradnika w Bessan ( Hé
rault) pod dachem którego ży
ła staruszka p. Ewa Maiffredy, 
lat 82. 

Spód szczątków zdruzgota
nego domku, wydobyli pokale
czoną na całym ciele p. Maif
fredy. Stan jej jest beznadziej
ny; 

ZGINĄŁ 
WIOZĄC ODZIEDZICZONE 

PO OJCU MEBLE 
Wywrócił się samochód cię

żarowy, jakim p. 
Wolf z Waldouse (Moselle) 
przewoził odziedziczone po 
swym ojcu meble. P. Wolf zgi
nął na miejscu pod ciężarem 
wehikułu; dwóch jego pasaże
rów znajdujè się w stanie bez
nadziejnym. 

zdołano uratować tylko bydło 
rogate. 

Obliczone szkody przekracza^ 
ją pięć milionów franków. 

Popędliwą małżonkę areszto
wano i osadzono w więzieniu. 

Trzy inne małżeństwa, któ
re miały pomieszczenie na fer
mie, zostały bez dachu nad gło
wą. Chwilowo otrzymały one 
schronienie u sąsiadów. 

NIEZADOWOLONY PACJENT 
STRZELIŁ DO LEKARZA 

P. Ali Nour, lat 40. przeby
wający na leczeniu w „Hotel 
Dieu" w Marseille, niezadowo
lony był z opieki lekarskiej, a 
szczególnie z doktora Avieri-
nos. Ostatnio dal on „ujście" 
swemu niezadowoleniu. W cza
sie ostatniej wizyty lekarskiej 
p. Nour uzbrojony w rewolwer 
wystrzelił w kierunku dokto-

ŚMIERĆ W SZALUPIE 

w Flisacy zaniepokojeni ciszą, 
jaka od dłuższego czasu pano
wała na zakotwiczonej na ka
nale w pobliżu mostu Forbach 
w Sarrebruck szalupie „Liege", 
postanowili tam wejść. Niepo
kój ich okazał się słuszny, 
gdyż w kajucie szalupy leżał 
martwy jej właściciel, przewoź
nik, p. Albert Hommel. Docho
dzenie ustaliło, że przewoźnik 
zmarł kilka dni temu. Przyczy
na jego śmierci była choroba 
serca. 

ra. Jedna kula ugodziła dr. 
Avierinos w piersi, druga jego 
asystenta. Trzecią pacjent skie 
rcwał w swoją stronę, wymie
rzając sobie sprawiedliwość. 
Stan wszystkich trzech ran
nych nie jest groźny. 

DROBNE OGŁOSZENIA 

WOLNE MIEJSCA 

Potrzebna pracownica domowa 
(bonne a tout faire). Zgłaszać się: 
MITTEL 2, rue Lakanal, PA-
RIS-15. 

Presse KdttiDns 
8. rue de Muntvon Paris IX 

I M r  K O t J K K I  ¥  M  A K t . H U K l  I  f r  

M*j 
Travail exécuté 
par une équipe 

d'ouvriers syndiqué 

ku od 30 do 50 lat. Męż
czyźni stanowią większość, ale 
nie brak tu też kilka kobiet. 
Gdy występują na koncercie 
zabierają z sobą 5 pierwszych 
mandolin, 4 drugie mandoli
ny, 4 mandole oraz 4 gita
ry. — Jest ponadto dwóch 
skrzypków, no i oczywiście — 
dyrygent! Na zabawach ta
necznych skład orkiestry jest 
nieco inny: bandonia, akor
deon, bęben, ^gksofon oraz 
kontrabas smyczkowy. 

Klub mandolonistów „Es
tudiantina" występował dwu
krotnie w Paryżu, w Lille, w 
Biache-Saint-Waast na świę
cie Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko-Polskiej, w Bruay 
w sali zabaw, w sierpniu w 
Wniebowstąpienie w parku w 
Maries les Mines, na. miej
scowych kiermaszach w Ca-
Icnne i kolonii „Ouenem". 

Ale oddajmy jeszcze głos 
dyrygentowi „Estudiantiny" 
p^Drzymale. 

— Proponowałem zarzą
dowi Komitetu Towarzystw 
Miejscowych założyć szkołę 
muzyczną — mówi on — aby 
dzieci nauczyć „solfege'u". 
Pozwoliłoby to no szukanie 
nowych kadr czy muzykantów 
i jednocześnie zapoznałoby 
się z mandoliną więcej ludzi. 
Komitet jednak nie zareago
wał. A przecież im więcej byś
my mieli uczniów, tym łatwiej 
klub mógłby sobie poradzić, 
jeśli chodzi o stronę finanso
wą. Zależnie od czynionych 
postępów, wybiera się najlep
szego ucznia i daje mu się 
instrument. Obiecano nam. 

%e otrzymamy instrumenty. I 
dotąd nic. Szkoły też nie ma. 

W licznych rodzinach pol
skich ojciec posiada czy klar

net czy to skrzypce. Nauka 
na skrzypcach jest trudna i 
zniechęca czasem młodego 
ucznia, ale tacy uczniowie 
właśnie to dobry materiał na 
mandolinistów. Bo ten co zna 
trzecią pozycję na skrzypcach 
to już dobry mandolinista, o-
czywiście po opanowaniu gry 
na mandolinie! 

— Moje najbliższe zamia
ry? Otóż chciałbym z zespo
łem wystąpić w radio i nagrać 
muzykę na płytę — kończy 
p. Drzymała, któremu na tych 
łamach pragniemy podzięko
wać za jego uprzejmość, jak 
również i p. Garcarkowi. 

M. W. 

D górników którzy uszli z życiem 
z katastrofy na 5-cew Auchel (P.-de-C.) 

(Od własnego korespondenta) 

Na „piątce" w Auchel (Pas-de-Calais) od sierpnia 
ub. r. miało miejsce pięć śmiertelnych wypadków. Zginęli 
tam : Marcel Pruvost, 17-letni Radutko. Henri Costaz, a 
kilka dni temu Leandre Sarr&zin, lat 36. ojciec siedmior
ga dzieci i Charlemagne Parent, ojciec dwojga dzieci. 

Wub. sobotę zdarzył się 
tam nowy tragiczny wy
padek. Na pokładzie Ca-

vaigneau (318), w centrali Nr 
31, na głębokości 534 metrów 
pracowało pięciu górników. 
Podczas „popołudnówki" około 
godz. 19 min. 30 zaszło nie
szczęście zatrucia. Cudem wy
szli z życiem z katastrofy tyl
ko 39-letni Józef Rasiak i 24-let 
ni Tadeusz Olszewski. 

Udaliśmy się do tego ostat
niego, ażeby dowiedzieć się o 
przebiegu wypadku. Oto co 
nam opowiedział: 

„Była godzina 7 min. 30 gdy 

na „popołudniówce" w „traca-
ge'u" sprawdziliśmy starł wy
wierconych otworów przed na
ładowaniem prochu. Lampy 
górnicze wykazywały, że gazu 
nie było. Nabiliśmy. Poczem 
oddaliliśmy się od „przodu", 
czyli miejsca odstrzelenia o ja 
kieś 80 metrów. Strzelec Pa
rent sprawdził miny. Były do
bre. Odstrzelił... 

W niespełna 30 sekund po 
wybuchu poczuliśmy na na
szym miejscu świeże powie
trze. Był to objaw nienormal
ny. W kilka minut później 
strzelec Parent pobiegł spraw-

Tłum towarzyszy pracy i znajomych odprowadza „strzelca" Charlemagne Parent na cmentarz 
we Floringham (P. de C.). Na zdjęciu z boku : 24-letni Tadek Olszewski 'z Marles-les-Mines 

(HO, rue Nantes), który ocalał w katastrofie. 

dzid co się stało. Za nim udał 
się Sarrazin. Zostałem na miej 
scu z Rasiakiem i starym gór
nikiem, Francuzem. 

W pewnym momencie Rasiak 
wstał i poszedł do „przodu". 
Gdys przez kilka minut nie wra 
cał, pobiegłem w tę samą stro 
nę. Zobaczyłem Rasiaka opar
tego o kadry. Upadłem w od
ległości kilku metrów od me
go. Zdążyłem jeszcze krzyk
nąć staremu górnikowi, żeby 
uciekał i żeby sprowadził nam 
pomoc, a potem poczułem, że 
się źle ze mną dzieje... 

Później nadsztygar „bowetry" 
z St. Louis wydostali Rasiaka. 
Dla dwóch następnych, Sarra
zin i Parent, musiano założyć 
aparaty z tlenem. Wkrótce po 
wydostaniu ich na powierzch
nię ci dwaj nieszczęśni towa
rzysze pracy życie zakończyli. 
Mogło nas tak „pójść" pięciu 
— powiada spuszczając głowę 
Olszewski. 

Na pogrzeb ofiar katastrofy 
przybyły tłumy ludzi. W ciszy 
i skupieniu postępowały za 
konduktem pogrzebowym nie
zliczone szeregi górników, ich v 
rodziny, okoliczna ludność, 
składając hołd pamięci -tych, 
którzy ponieśli w kopalni 
straszliwą śmierć... 

ŚMIERĆ PRZY PRACY 

Straszny wypadek przy wy
konywaniu niebezpiecznej pra
cy miał miejsce w fabryce mo
torów elektrycznych F.A.C.E.J. 
w Jeumont (Nord). Zatrudnio
ny tam, jako specjalista wypró 
bowania nowozmontowanych 
motorów, p. Aime Bataille, lat 
27, został przy pracy porażony 
prądem. Mimo natychmiasto
wej pomocy lekarskiej p. Ba
taille zmarł. 

impriment*}- Parisienne}- Keuiiie-
10 r du f'bg Montmartri- * 
R tifcOUIN Directeur ^énéraJ 

U WYCHODŹSTWA POLSKJEGO W BELGU 
Przed Centranlnym Festiwalem w Spa 

Wielki sukces IV-go okręgowego Festiwalu w Limburgii 
W ubiegłą niedzielę wychodźstwo polskie w Limburgii 

miało swoje wielkie święto. Duża sala „Casino" w Eisden z 
trudnością pomieściła około 500 osób, które przybyły na IV 
Okręgowy Festiwal Polskich Amatorskich Zespołów Artysty-
czynch. 

Wszyscy przybyli nie mieli powodów do narzekań, albo
wiem byli świadkami imprezy urzekającej barwą, folklorem, 
młodością i temperamentem. 

W okręgu Limburgii, jak zre 
sztą w innych skupiskach pol
skich na terenie Belgii, do
roczne festiwale stały się już 
tradycją. Ale festiwal tegorocz 

wszystkim i ma duże szanse 
powodzenia na Festiwalu Cen
tralnym. Tam też usłyszymy 
po raz drugi wiersz „Rodzin
ny mój dom", recytowany 

ny pobił wszelkie dotychczaso- przez jego autora — Mieczysła
wę rekordy, zarówno pod wzglę 
dem programu, jak i frekwen
cji widzów. 

To, co zobaczyliśmy na sce
nie w Eisden musiało się po
dobać każdemu, a serdeczny 
nastrój publiczności, wśród 
której wielu było takich ludzi, 
którzy nigdy dotąd na podob
ne imprezy nie przychodzili, 
świadczył o powodzeniu impre
zy 

Program był długi, ale nie 
męczący. Od pierwszej do os
tatniej chwili widownia była 
zapełniona. Duża w tym zasłu
ga organizatorów, którzy swym 
ofiarnym wysiłkiem zapewnili 
sprawny przebieg całości im
prezy. Polacy z Eisden już nie 
po raz pierwszy udowodnili, że 
pctrafią organizować tego ro
dzaju imprezy i to bardzo do
brze. 

FANTAZJA KUJAWSKA 
BYLA DOBRYM 

POCZĄTKIEM 

Ale powróćmy do niedziel
nego programu. Rozpoczęła go 
fantazja kujawska, w wyko
naniu zespołu tanecznego świet 
licy w Beringen. Taniec ten, 
wykonany z wdziękiem i pre
cyzją, był dobrym początkiem. 
Został on wysoko oceniony 
przez komisję sędziowską i za
kwalifikowany do Festiwalu 
Centralnego. Z kolei rozpoczął 
się barwny korowód tańców, 
wierszy, piosenek, muzyki. Tru
dno wymienić wszystkich wy
różniających się, bo było ich 
wielu. Obok wyżej wspomnia
nej fantazji kujawskiej. Lim-
burgię w tańcu będą reprezen
towały na Centralnym Festi
walu zespoły taneczne z Win-
terslag i Eisden. życzymy im 
dalszych sukcesów. 

Zaznaczyć tutaj trzeba, że 
Eisden reprezentowane będzie 
w tańcu przez zespół star
szych. Krakowiak w ich wy
konaniu wzbudził zasłużone o-
klaski widowni. 

Wśród deklamacji, za najlep
szą została uznana deklamacja 
w wykonaniu rodzeństwa Da-
tuniów. Wiersz p.t. „Młodzież 
całego świata" podobał się 

wa Macha. Wzruszają w tym 

wierszu proste słowa tęsknoty 
za rodzinnym krajem. 

POWSZECHNIE 
PODOBAŁ SIĘ 

CHÓR OKRĘGOWY 

W solowym śpiewie wystąpi 
w Spa Marian SZCZUKA z 
piosenką „Oj świeci miesiąc, 
świeci..." On też, oraz Edward 
Smółka, wykonają w duecie 
piosenkę „Głęboka studzien
ka". 

Na Festiwalu Centralnym zo 
baczymy i usłyszymy również 

muzyczny zespół świetlicowy z 
Eisden. Ten dziesięcioosobowy 
zespół akordeonistów doskona
le się prezentuje, a jego zgra
nie i wyrównane brzmienie mó 
wi o tym, że może on z powo
dzeniem konkurować z zespo
łami innych okręgów. 

Powszechnie również podo
bał się chór okręgowy, gdzie 
wyczuwa się wprawną i doś
wiadczoną rękę jego kierowni
ka. 

Specjalne słowa uznania na
leżą się młodemu zespołowi 
teatralnemu z Zolder. Wysta-

DO POLAKOW W BELGII 
Centralny Komitet Festiwa

lowy ma zaszczyt zaprosić 
wszystkich Poląków w Belgii 
NA IV CENTRALNY FESTI
WAL POLSKICH AMATOR
SKICH ZESPOŁÓW ARTYS
TYCZNYCH W BELGII, któ
ry odbędzie się dnia 15 kwiet
nia 1956 r. o godz. 12-ej w 
„Grande Salle des Fetes du 
Casino de Spa" w Spa. 

Na program Centralnego 

Festiwalu, który będzie podsu
mowaniem pracy kulturalno -
artystycznej Polaków ze wszy
stkich okręgów Belgii, złożą 
się: 

1. Sztuka teatralna 
2. Tańce 
3. Recytacje 
4. Pieśni chóralne i solowe 
5. Utwory muzyczne w wy

konaniu orkiestr i solis
tów. 

Na zakończenie Festiwalu 
odbędzie się WIELKA ZABA
WA TANECZNA. 

W wykonaniu tego progra
mu wezmą udział zespoły i so
liści, którzy na Okręgowych 
Festiwalach, odbytych w mar
cu i kwietniu b.r. zdobyli naj
lepsze miejsca. 

Centralny Komitet Festi
walowy w Belgii. 

Zapisy na dojazdy zbiorowe na 
Festiwal Artystyczny 

IV-ty Centralny 
w Spa 

Dla umożliwienia wszystkim 
chętnym wzięcia udziału w Cen
tralnym Festiwalu, ze wszystkich 
okręgów i z poszczególnych miej
scowości będą organizowane zbio
rowe dojazdy. 

Zapisy na dojazd na Centralny 
Festiwal, dokonują: 

Komitet Centralny — BRU
XELLES, Avenue Brugmann, 199 
oraz: 

1. OKRĘG LIEGE 
1. Okręgowy Komitet Festiwa

lowy w LIEGE — 10, rue St-
Eloy, 

2. OKWIEKA Stefan — 125, 
rue de Vise - WANDRE, 

3. NOWÀK Józef — 2, rue de 
la Cite — CHERATTE 

4. WALKIEWICZ Michał — 47 
rue de Hermalle — VIVEGNIS, 

5 JANICKI Idzi — 23, rue de 
Herstal — VOTTEM, 

6. WALENCKI Ludwik — 25, 
rue Petites Roches — VOTTEM, 

7. CICHOSZ Leon — 192, rue 
au Horloz — ST. NICOLAS LEZ 
LIEGE, 

8. GONERA Franciszek — 96, 
rue d'Oltremont — MÛNTE-
GNEE, 

9. WITKOWSKI Jan — 236 3, 
Avenue de la Concorde — VAL 
ST-LAMBERT. 

10. KACZKOWSKI Józef — 51, 
rue de la Glaciere — SERAING, 

11. OSTRYCHACZ Józef — 27 
ru>i de la Liberation — JUPILLE, 

12. WIERTELAK Józef'— 100 
rue Pierreuse — LIBGE, 

13. RABENDA Jan — 20, rue 
Gravioule — LIEGE, 

14. JAGUSIAK Henryk — 91, 
ruo du Centre — SCLESSIN. 

2. OKRĘG CHARLEROl 
1. Okręgowy Komitet Festiwa

lowy w CHARLEROl — 48, rue 
du Mambourg, 

2. RUSZCZ YNSKI Stan. — 32. 
ruf des Combattants — FON
TAINE L'EVEQUE, 

3. MATUSZAK Leon — 51, rue 
de la Fontaine — CHATELET, 

4. KOWAL Jan — 36, rue du 
Carajoly — WANFERCEE-BAU-
LET, 

5. MATUSZAK Walenty — ô6, 
rue du Carajoly — WANFER-
CEE-BAULET, 

6. WROŃSKI Kazimierz — 37, 
rue Joseph Wauters — SOUV-
RET, 

7. JUZIAK Józef — 3, Coron 
Ci. Gouffre - CHATELINEAU, 

8. OZ NEREK Zygfryd — 58, 
rue de l'Ermitage — JUMET, 

9. NIZIOŁ Jan — 352, Route 
de Fleurus - GILLY, 

10. WOJEWODZIC JAN — 8 
rue du Placard — CARNIERES. 

3. OKRĘG MONS 
1. Okręgowy Komitet Festiwa

lowy QUARÉGNON — 158, rue 
P. Pasteur, 

2. KANIEWSKI Jan — S/W. 
Cruquelions — BAUDOUR, 

3. ZALEWSKI Adam — 70, Ci
té Wauters - TERTRE, 

4. SZALA Jan — 72, rue rie 
Boussu — .HA'JTRAGE, 

5. BERDYSZ Leon — 10, r>ie 
Barabas — BOUSSU-BOIS, 

6. TRYBUS Stanisław — 225, 
Route de Valenciennes — HOR
NU, 

7. DOBROWOLSKI Czesław — 
32, rue du Temples — JEMAP-
PES, 

8. KAMIŃSKI Kazimierz — 63, 
rue du Templier — FRAMER1ES, 

9. OFIERZ VTNSKA Maria — <3, 
Cité des Jardins — HARCH1ES, 

10. GUZIK Mieczysław — 81, 
rue Bois du Luc—BOIS DU LUC^ 

11. NOWORÏTA Franciszek — 
2G rue Bois Huberbu — TRI-
VIERES. 

3. OKRĘG LIMBOURG 
1. Miejscowy Komitet Fest. 

Eisden — OSIEKA Franciszek 
109, Louis Mercieralan — EIS
DEN, 

2. WIKIERA Błażej — 28, Vucn 
terborst — VUCHT, 

3. Miejscowy Komitet Fest. Be
ringen — GARDAS Ludwik 31, 
Tennistraat — BERINGEN, 

4. STRZECHA Józef — 9, Sta-
tionstraat — BERINGEN, 

5. ZAMECKI Edward — Cité 
Lindeman, 53 — ZOLDER, 

6. SMOLKA Edward — Kruis-
straat, 1 — WINTERSLAG, 

7. STRĄCZEK Julian — IO, 
Kruisstraat — WINTERSLAG, 

8. SZCZUKA — 33 Lijsterbès-
straat — AS, 

9. MALINOWSKI Antoni — 1, 
Viodlejesstraat — WATERSCHEI-
GENCK. 

wił on pierwszy i czwarty akt 
sztuki A. Maliszewskiego — 
„Wczoraj i przedwczoraj". Mło
dzi zrobili to z wyczuciem i in
teligencją. W wyrównanym na 
ogół zespole wyróżnili się wy
konawcy: Kamiński, Czok i 
Zamęcki. 

ABY BYĆ ŚWIADKAMI 
OSTATECZNEGO 
PODSUMOWANIA 
KULTURALNYCH 

OSIĄGNIĘĆ... 

Po zakończeniu festiwalu i 
ogłoszeniu wyników, miejsce 
na scenie zajęła orkiestra, a 
bawić zaczęła się cała sala. 
Przyjemnie i wesoło było tego 
wieczoru. Spotkali się ludzie 
z różnych stron Limburgii. 
Wszyscy zapomnieli o swoich 
troskach i kłopotach, wesoło 
zabawa w polskim gronie cie
szyła, radowała, a często nasu
wała wspomnienia z rodzin
nych stron, 

Umawialiśmy się wszyscy na 
Festiwal Centralny. 15 kwiet
nia pojedziemy do Spa, aby 
być świadkami ostatecznego 
podsumowania kulturalnych 
osiągnięć ubiegłego roku, osią
gnięć polskich świetlic na te
renie Belgii. 

Jeden z młodych. 

—Z wierszy czytelników 

Ojczyzno moja, Matko moja. 
Spójrz na moje łzy. 
Wciąż w mej myśli ziemia Twoja, 
Nie uwierzysz mi. 

To życie mojs tułacze 
Przeznaczył mi los, 
Dziś za Tobą rzewnie płaczę. 
Z żalu drży mój głos. 

Dzisiaj płaczę, ziemio droga, 
Do Twych łanów zbóż, 
W -sercu tęsknota okropna 
Chciałbym wrócić już. 

Dziś mi tęskno do mej chaty, 
Sni mi się jej próg 
Tak jak byio, hen, przed laty, 
Niech pozwoli Bóg. 

Każde ranki i wieczory 
Zal za Tobą trwa. 
Do powrotu jestem skory. 
Serce moje łka. 

Na obczyźnie nic tu po mnie 
Oczy patrzą w dal. 
Chcę usłyszeć polskie pieśni 
Bo mam w sercu żal. 

Niech mi jedno tu zostanie 
Gdym za&łuzył już: 
Gorzkie serca mego łkanie 
A Ty na to spójrz. 

MACH M. z Belgii 
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ZE SPADOCHRONEM 
NA PODBÓJ KANAŁU LA MANCHE 

Z HURAGANEM «ZA PAN BRAT» 

/ 

Kierownik „Aero-Club Albert 
Moreau" w Melun (S. et. M.), 
p. Omer Naudin, postanowił, 
przebyć Kanał La Manche po
sługując się spadochronem w 
chwili wiejących i korzystnych 
dla niego wiatrów. Zrzucóny z 
samolotu na wysokości 6.500 
metrów, p. Naudin przypuszcza 
żfl opadając z tej wysokości w 
ciągu 50-ciu minut znajdzie się 
w porcie angielskim Douvres. 
Ten śmiały spadochroniarz ma 
zabrać na swych barkach — 
na wypadek niebezpieczeństwa 
— trzy inne spadochrony i czół
no pneumatyczne. Zdjęcie przed
stawia p. Naudin wyłuszczają-
cego żonie szczegóły swojego 
projektu. (Ph. Ass.^ 

HURAGANY, CYKLONY, 
tajfuny, tornada, czy 
inne tego rodzaju 

„wietrzyki", zależnie od 
tego, w jakiej części świa 
ta szaleją, noszą swoiste i 
rodzime nazwy. Zachowują 
się jednak wszystkie tak 
samo, to znaczy potrafią o-
siągać szybkość do dwustu 
i więcej kilometrów na go 
dzinę, rozwijając przy tym 
niesłychaną energię. Nie
stety ta potworna siła urii 
chamiająca pod wpływem 
tzw. „czynników atmosfe
rycznych" gigantyczne mu 
sy powietrza, nie zawsze, 
aczkolwiek dosyć często 
działa nad pustymi obsza
rami morskimi czy lądo
wymi. Zahacza ona nieraz 
o terytoria zamieszkałe 
przez ludzi lub o uczęszcza 
ne szlaki morskie, a wów
czas sieje śmierć i znisz
czenie. 

Na szczęście nie na ca
łej kuli ziemskiej owe stra 
szliwe wichury czy wich-

rzyska dają się we znaki. 
Działają one przeważnie w 
okolicach podzwrotniko
wych, chociaż przewalają 
się także i nad strefami u-
miarkowanymi, jak np. 
nad wschodnimi wybrzeża 
mi Japonii lub nad połud
niowo-wschodnimi obsza
rami Ameryki Północnej. 

W St. Zjednoczonych 
huragany tworzą się prze
ważnie w rozmaitych punk 
tach Zatoki Meksykańskiej 
a następnie „narozrabiaw
szy tam do woli, pędzą na 
północ, czasami nad mo
rzem, czasami nad wschód 
nim wybrzeżem Stanów, a 
czasami (te są najgorsze) 
mniej więcej wzdłuż bie

gu Missisipi. „Giną" do
piero w okolicach Nowej 
Szkocji lub Labradoru. 

Na razie jeszcze nauka, 
nie wynalazła sposobu na 
przeciwdziałanie tym po
twornym fenomenom na
tury, aile znalazła sposób 
wykrywania ich na czas, 
tak, aby istniała możność 
zaalarmowania ludności, 
tych terytoriów, nad któ
rymi mają przelecieć. 

* Badaniem huraganów i 
służbą alarmową zajmuje 
się meteorologia samoloto 
wa. Gdy tylko gdzieś nad 
Morzem Karaibskim zosta 
nie zasygnalizowany hura
gan, wyruszają na jeero 
spotkanie samoloty, któ-

Do śmiechu 
Sen 

Zeflik mówi kiedyś do swoje
go dyrektora: 

—- Panie dyrektorze, śniło mi 
się, że pan przemawiał na ze
braniu, a jo usnął. 

— No i co w tym dziwnego? 
— pyta dyrektor. 

— Nic panie dyrektorze, ino 
jak żech się obudził, to okaza

ło się, że jo rzeczywiście jest 
na tym zebraniu. 

Pewność 
Antek Zeflik ,będąc na wy

cieczce w górach, głodni i zmę
czę długo szukali jakiegoś schro 
niska. Było już bardzo późno, 
gdy znaleźli samotną chatę, w 
której zamierzali posilić się i 
przenocować. W chacie, w któ
rej porządek pozostawiał wiele 
do życzenia, mieszkała stara, 
brudna baba. 

Uradzili więc obaj, że popro
szą jedynie o dwa na twardo 
ugotowane jajka. Wtedy będą 
mieli pewność, że otrzymają 
czyste jedzenie. Jakież było ich 
zdziwienie, gdy w każdym jaj
ku stwierdzili małą dziureczkę. 

— Powiedzcie ino dobro ko
bietko ,co mają znaczyć te dziur 
ki w jajkach? 

— E, to nic takiego — powie
działa stara — jo ino szpilką 
od własów próbowała czy jaj
ka są już dość twarde. 

Wyćwiczył 
— Cieszy mnie — powiedział 

lekarz podczas porannej wizyty 
do chorego — że kaszlecie już 
znacznie lepiej niż wczoraj. 

— Tak — powiada chory — 
c.lc ja całą noc ćwiczyłem. 

Obrażona 
Lekarz po zbadaniu Mariki 

mówi do niej: 
— Kochana panil Pani mi się 

wcale, a wcale nie podoba. 
— No wie pan, doktorze — 

mówi oburzona Marika — noj-
piekniejszy to pan znowu też 
nie jest. 

C H I Ń S K I  B A M B U S  
WEDŁUG starożytnej le

gendy chińskiej, uczo
ny Wan-Tsi-Ju, gdy za 

trzymał się pewnego razu na 
nocleg u chłopa, posadził o-
bok jego domku drzewko barn 
busowe, mówiąc: „Czy moż
na przeżyć choć jeden dzień 
bez bambusa"? 

W Chinach, • zwłaszcza w 
prowincjach wschodnich i po 
łudniowych, gdzie istnieją gę 
ste zarośla bambusowe — 
bambus jest przedmiotem co 
dziennego użytku. 

Na wiele wieków przed na 
sza era, a i dziś jeszcze, w 
południowych prowincjach, 
bambus służy jako materiał 
do wyrobu papieru. W staro
żytności wyrabiano z bambu
sowych rurek instrumenty mu

zyczne. Z dwunastu' rurek 
bambusowych wyrabiano in
strument zwany „luj", a z 
szesnastu „paj-siao". Różne 
rodzaje fletów wykonanych z 
bambusa używane są dotych
czas w całym kraju. Z bambu
sa wyrabiane są tradycyjne fi
gurki bóstwa szczęścia Szoji-
Sin oraz legendarnych boha
terów. 

Z grubych łodyg bambusa 
budowane są domy i mosty, 
narzędzia rolnicze, meble i 
rury wodociągowe. Młode pę 
dv uważane są za przysmak 
chińskiej kuchni. Chłopi chiń 
scy są mistrzami w wyplataniu 
z bambusa różnych przedmio 
tćw domowego użytku jak : 
koszyki, zasłony, maty oraz 
wachlarze, w których misterna 

plecionka układa się w pej
zaże, kwiaty, rośliny i ptaki. 

Miasto Chan-Czou słynie 
z wyrobu pięknych wachlarzy, 
parasoli i pałeczek (używa
nych przy jedzeniu). Rzemieśl 
nicy przekazują swoje mi
strzostwo w tej dziedzinie — 
z pokolenia na pokolenie. 
Szczególnym uznaniem cieszą 
się u kobiet chińskich bam
busowe koszyki z prowincji 
Fu-Szań, wyróżniające się 
różnorakimi ornamentami i 
rysunkami. 

H. O. 

Zemsta na rywalce 
W wychodzącym w Zurychu 

(Szwajcaria) dzienniku ukaza
ło się zastanawiające ogłosze
nie: „Do sprzedania okazyjnie 
auto. Marka Cadillac. Kabriolet 
1950. Cena — 50 franków. Te
lefon..." 

Czytelnicy gremialnie pokrę
cali głowami, wietrząc w tym 
jakiś niemądry kawał. Pewien 
młody człowiek jednak spróbo
wał. 

Poszedł z ofertą do biura o-
głoszeń ,to zaś skierowało go 
do osoby, która zamieściła ogło 
szenie. Była to ubrana w czerń 
pani, jak się okazało, niedawno 
owdowiała. Jej mąż na krótko 

przed śmiercią odszedł nieco w 
bok od zasad wierności mał
żeńskiej, przy czym swojej .^le
wej" przyjaciółce zapisał w te
stamencie pieniądze, które będą 
uzyskane ze sprzedaży luksuso
wego Cadillaca, wartości 20 ty
sięcy franków! 

Kobieca zazdrość, jak wiemy, 
obfituje w pomysły. Resztę już 
łatwo sobie dopowiedzieć. 

Transakcja odbyła się zgod
nie z wszelkimi regułami — i 
tego samego dnia młody czło
wiek wszedł — za 50 franków 
— w posiadanie pięknego wozu. 

KAMIZELKA 

RATUNKOWA 
i 

Często ludzie — zwłaszcza ko
biety, cenią więcej swój wygląd, 
niż swoje życie i nie lubią w cza
sie podróży łodzią czy statkiem 
morskim nakładać nieestetyczne
go pasa ratunkowego. Dla takich 
właśnie osób przeznaczono tzw. 
kamizelkę ratunkową.- Jest ona 
wykonana z nieprzemakalnej po-
peliny i zaopatrzona w pęcherz 
po prawej swojej stronie. Po ie-
wej stronie kamizelki znajduje 
się nabój zawierający sprężone 
C02. Normalnie pęcherz jest pu
sty i kamizelka nie szpeci oso
by w nią ubranej. Gdy jednak 
noszącemu kamizelkę grozi uto
nięcie, wówczas pociąga on naoój 
za sznurek i pęcherz poprzez rur
kę staje się wtedy pasem ratun
kowym. Gdy minie niebezpieczeń 
stwo, otwiera się i opróżnia pę
cherz za pomocą pociągnięcia dru 
giego sznurka i kamizelka odzy
skuje swój normalny estetyczny 
wygląd. 

§ÉÉ 
Szkic „przeciętnego" huraganu- Z obu brzegów pełnia wyła

dowań elektrycznych, prądy powietrzne w stanie ustawicznego 
wirowania. W środku — wiry wznoszące się w górę i otacza-
cc „oko" cyklonu. 

rych piloci starają się do
stać do tzw. oka cyklonu. 
Jak wiadomo, owe cyklo
ny mają to do siebie, że w 
swoim centrum posiadają 
mniejszą lub większą prze 
strzeń, wolną od niszczy
cielskiej wichury. Po bo
kach na obszarze nieraz se 
tek kilometrów masy po
wietrza pędzą ze straszliwą 
szybkością, podczas gdy w 
środku panuje niemal że 
cisza. Otóż samolot prze
dostawszy się oczywiście, 
z narażeniem życia załogi, 
do „oka", posuwa się w 
nim wraz z huraganem na 
przód. Wówczas obsługa, 
nadaje przez radio szczero 
ły, dotyczące szybkości, 
rozmiarów itd., a przede 
wszystkim kierunku cyklo 
nu. Zaalarmowana na czas 
ludność obszarów, nad któ 
rvmi huragan ma przejść, 
może się jakoś przed skut
kami żywiołu zabezpieczyć 
Nieraz choćby kilkanaście 
minut może tu mieć olb
rzymie znaczenie. 

W każdym razie należy 
podziwiać bohaterstwo za
łóg samolotowych, ^będą
cych „za pan brat" z nisz
czycielską wichurą i ratu
jących nieraz życie wielu 
tysiącom ludzi. A niewąt
pliwie pionierska działal
ność tych lotników przyczy 

nia się już teraz do tego, 
że nauka kiedyś — w co 
nie wątpimy — zrobi wre
szcie porządek z „huraga
nową chorobą" naszej at
mosfery. 

B. Surówka 

K S I E Z Y C O W E  I N T E R E S Y . . .  

WSZYSCY niemal słyszeliś
my w swoim czasie o 
tym, iż były dyrektor 

planetarium w Nowym Jorku, 
Robert Coles, który obecnie 
przewodniczy Towarzystwu Ru 
chu Międzyplanetarnego, za
czął na szeroką skalę sprzeda
wać swym współobywatelom 
ziemię na Księżycu. Ponieważ 
nie trudno było w tym wszy
stkim zwietrzyć tzw. kant, na
wet amerykańskie władze pań
stwowe poprosiły Roberta Co-

lesa o złożenie wyjaśnień. Co
les wtedy oświadczył: „Ofiaro
wujemy naszym klientom za 
dolara, którego rzeczywiście 
nam wpłacają przy zgłoszeniu 
się, pewien realny ekwiwalent 
— otrzymują oni wspaniale wy 
dany plan Księżyca i intere
sującą książkę o warunkach 
życia na Księżycu. Wszystko 
dalsze, a więc zanotowanie ich 
roszczeń własnościowych, praw 
do polowania, łowienia ryb, 
praw do wydobywania bogactw 

i 

— Widzisz teraz, tchórzliw a siostrzyczko, że nie ma tygry
sa w domu! 

na Księżycu — następuje z za
strzeżeniem, iż my sami może
my zabezpieczyć sobie prawa 
własnościowe na Księżycu. To, 
czego chcemy rzeczywiście, jest 
całkiem jasne: finansowanie 
naszych projektów podróży 
międzyplanetarnych". 

Jak się okazało, przykład Ro 
berta Colesa był dość zaraźli
wy. Londyńskie biuro podróży 
sprzedaje po 10 szylingów gwa 
rancje na otrzymanie miejsca 
w pierwszej rakiecie osobowej 
na Księżyc. Nadeszło już podo
bno ze wszystkich części Euro
py mnóstwo zgłoszeń na tę in 
teresującą wycieczkę, która 
ma się odbyć w roku 2040. Na 
razie jeszcze nie wiemy, czy 
zgłosił się ktoś już na wyciecz
ki na Marsa, Wenus i Merku
rego, które biuro podróży wy
znaczyło na lata 2060, 2070 i 
2255. Natomiast prasa donio
sła, że pierwszą osobą, która 
zagwarantowała sobie miejsce 
w pierwszej podróży na Księżyc 
w roku 2043, był Mr. Edward 
Worth, fotoreporter Associa
ted Press. W londyńskim biu
rze podróży, by uniknąć pew
nych ewentualnych nieporozu
mień za 84 lata, Warth otrzy
mał odpowiedni kwit. 

Gdyby jednak Worth miał 
doczekać owej podróży, na któ 
rą się zapisał, musiałby dożyć 
120 lat... 

wiosna w urzedzie... Stanu Cywilnego 

Ciekawostki 
ze świata 

Wagner miał papugę, która 
umiała koncertowo gwizdać za
równo fragmenty symfonii Bee-
thovena, jak i fragmenty z o-
per swego pana. 

• 
Ciekawe jest p'ychodzenie na

zwy republiki Wenezueli (o po
wierzchni około miliona km 
kw.), położonej na północnym 
wybrzeżu Ameryki Południowej 
Oto wielki żeglarz i odkrywca 
Ameryki Vespucci płynąc po o-
ceanach w latach H99 — 1502 
w celu odkrycia nowego świa
ta ;napotkał u wybrzeży zatoki 
Marakaito nadwodne osady tu
bylców na palach, z domami po 
łączonymi między sobą mostami 
na wzór Wenecji. Wybrzeże za
toki, gdzie leżały te osady naz
wał Americo „małą Wenecją" 
czyli z włoska „Wenezuela 
stąd z biegiem czasu nazwa ta 
rozciągnęła się na cały kraj. 

• 
Przez 500 lat japońscy cesa

rze podpisywali każdy doku
ment odciskiem dłoni umacza
nej w krwi ludzkiej. Znak ten 
był „święty" i nigdy nie mógł 
być wytarty. 

• 
Albert Bochegude z Saint-Ge-

nis Laval (Francja), który 
przez 20 lat pełnił funkcję li
stonosza w miejscowym urzę
dzie pocztowym ,.zniknął pewne
go dnia bez śladu. W czasie po
szukiwań ,odkryto w jego mie
szkaniu setki niedoręczonych li 
stów. Wszystkie te listy, otwie
rane przez listonosza nad parą t  

zawierały dla adresatów wia
domości złe lub tragiczne. Jak 
okazały późniejsze dochodzenia, 
Bochegude zniszczył ponad 500 
zawiadomień władz finanso
wych o wymierzonych podat
kach. Bochegude oświadczył na 
rozprawie sądowej, że miłość do 
bliźnich nakazała mu takie po
stępowanie! 

• 
W pustynnej dolinie Czar

nych Skał w stanie Newada u-
siłował osiedlić się pewien far
mer. Ponieważ wody w dolinie 
było mało i skąpa roślinność 
nie dawała dostatecznego wyży
wienia owcom, farmer wykopał 
studnię. Ale w tym miejscu wy 
trysnął w górę strumień wrzą
cej wody, zawierający duże za
wartości krzemionki i wapna. 
Farmer opuścił niegościnne stro 
ny, a na miejscu studni wyrósł 
po trzydziestu latach pagórek 
wysokości ponad 5 metrów o 
lśniących, kolorowych bokach, 
Corocznie wzgórze rośnie o 15 
do 16 centymetrów ,a z jego 
wierzchołka sączy się pięcioma 
strumykami gorąca woda. 

q. ;*;/i 

— Wyprowadzili się w zesz

łym tygodniu... y 

Kochany, nie masz pojęcia jak mi ciebie żal!. 

U Z Z A T )  
S T A N U  

CVWfLN€GO » 

! 

— Przepraszam pana, którędy tu się idzie na nową drogę ży
cia?* 

— Mój przyjaciel każe przeprosić, ale nie ma czasu i prosił, 
żebym go zastąpił!.^ • ^ 

*5 

— i po co się pan pchał na 
te narty?! 

Karol!!! 

P O C I E  l ( A L N i A  

i? 

£ 

minę Kazia, gdy przyjdzie!... tylko pożyczyłam, żeby zobaczyć 
tt To nie moje, [a [ą sobie 

— Czy mogę prosić o urlop? Wychodzę za mąż... 
— Przecież przed miesiącem prosiła pani o urlop z tego sa-i 

mego powodu! '  » 
£t=s Takj ale tym razem to 'lui na pewno!. ^ 
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POLSKIE WYDAWNICTWA MUZYCZNE 
(KORESPONDENCJA Z KRAKOWA) 

wszy wyDija się 
„PBF" czyli Pedagogiczna Bi
blioteka Fortepianowa. Stosun 
kowo liczne są również pozycje 
książkowe — studia, monogra
fie, słowniki, bibliografie itp. 

Niemniej różnorodny jest 

„Jestem nim oczarowany. 
Nie widziałem jak bogata w 
skarby muzyczne była XVI-wie 
czna Polska" — pisał o napraw 
de pięknym wydawnictwie 
„Music of the Polish Renais- mem zresztą realizowane) 
sance angielski muzykolog przedsięwzięcie PWM — to pró 
Gnidiestone. by stworzenia silnej bazy re-

„rrudno mi wprost wyrazić pertuarowej dla tysięcy zespo-
podziw dla świetnej roboty wy łów amatorskich — chórów itd 
c awniczej brzmi urywek li- Sam tylko repertuar dla zespo-

u s ynnego dyrygenta L. Sto- łów chóralnych liczy dziś już 
kowskiego. ponad 300 p02ycji. 

le dwa, na chybił trafił wy- Bogato reprezentowane są 
ïïî fr^menty ~ *° opinia o też szkolne pozycje nutowe, 

publikacjach Polskiego Wydaw spośród których na plan pier-
nictwa Muzycznego w Krako- wszy wybija się popularna 
wie. Są wśród nich znane pow
szechnie miłośnikom muzyki 
„Chopina — Dzieła wszystkie" 

pierwsze polskie źródłowe i 
krytyczne wydanie z komenta
rzem w kilku językach, jest 

„Portret Chopina" i „Chopin 
w kraju", album „Muzyki Pol
skiego Odrodzenia", są polskie 
opracowania Moniuszki, pol
skiej muzyki współczesnej i 
wiele innych. 

O rosnącym zainteresowaniu 
muzyką polską za granicą 
świadczyć może fakt, iż zapo 
trzebowanie na nasze wydaw
nictwa muzyczne ciągle prze
wyższa możliwości jego zaspo
kojenia, mimo że jedna szósta 
całej „produkcji" PWM idzie 
na eksport. 

Szybki i szeroki rozwój kul
tury muzycznej, poważny 
wzrost ilości szkół muzycznych 
estrad i scen zawodowych i a-
matorskich — to wszystko zde 
cydowało o ogromnej, wiecznie 
niezaspokojonej chłonności — 
„rynku wewnętrznego". Jakże 
wymowny jest fakt, że np. ta
ki „specjalny" tom jak „Mu
zyka Polskiego Odrodzenia" 
rczszedł się w tempie napraw
dę błyskawicznym. s 

•p RUDNO sobie w tym miej
scu odmówić przytoczenia 

dla ilustracji kilku cyfr. Otóż 
od r. 1945, kiedy to PWM za
inaugurowało swoją działal
ność „Romansem". Zarzyckie 
go, do chwili obecnej, nakła
dem tego wydawnictwa, ukaza 
ło się blisko 2 tys. tytułów — 
razem 6 milionów egzemplarzy. 
(Obecnie produkcja PWM wy
nosi 9 tytułów tygodniowo). 

O bogatym i różnorodnym 
dorobku PWM mówi najlepiej 
katalog pozycji, wydanych w 
10-leciu. Znaleźć w nim można 
pozycje z każdej dosłownie dzie 
dżiny interesującej muzyka za
wodowca i amatora, muzykolo
ga i pedagoga —od „Zasad 
muzyki" Z. Lissy. „Koncertów 
fortepianowych Beethovena" i 
partytury „Halki" do „Mary-
niki" i śpiewników etnograficz
nych. 

Najlepiej reprezentowana 
jest oczywiście muzyka polska. 
Obok klasyków — utwory kom
pozytorów współczesnych, obok 

plan wydawniczy na rok bie
żący. Przewiduje on dalszych 

muzyki dawnej (niejedna po- 430 tytułów o łącznym nakła-
zycję uratowano od zapomnie- dzie 1,7 miln. egzemplarzy. Nie 

wielotomowa seria pol- łatwo tu będzie — choćby wy-
ludowej. rywkowo — wskazać na najcel-

wą (krakowska, podhalańska i 
wielkopolska). Kilkadziesiąt ty 
tułów otrzymają estrady kon
certowe i sceny operowe (IV 
Symfonia i „Sabat Mater" Szy 
manowskiego. „Flis" Moniusz-

pian i skrzypce. Po nich nie
mniej bogaty repertuar śpie
wu masowego i popularnej es
trady solistycznej i kameral
nej. Z wydawnictw albumo
wych ukaże się w tym roku w 

Godne uznania (i z po wodze niejsze i najciekawsze pozycje, ki, liczne utwory Chopina, No- kilku wersjach językowych 
Do nich bezsprzecznie zaliczyć 
trzeba V tom „Studiów Muzy
kologicznych", poświęcony pol
skiej muzyce współczesnej. 
„Źródła, i początki romantyz
mu w muzyce polskiej" — T. 
Strumiłły i ciąg dalszy „Bi
bliografii polskich czasopism 
muzycznych". W następnych 
działach znajdujemy osiem pod 
ręczników (wśród nich „Histo
rię muzyki powszechnej" t. I.), 
10 pozycji z cyklu „Małe mono
grafie muzyczne". Dalej nuty, 
a więc — Wacław z Szamotuł 
i H. Zieleński reprezentują „da 
wną muzykę polską", trzy dal
sze tomy — polską pieśń ludo-

skowskiego, Wieniawskiego, Że 
lcńskiego, Lutosławskiego). Li
stę wydawnictw pedagogicz
nych rozpoczyna szkoła na for 
tcpian Czernego, kończą wy
dawnictwa dziecięce na forte-

album polskich pieśni ludo
wych „Od Tatr do Bałtyku" i 
„Muzyka w plastyce polskiej". 

Dodajmy, że tegoroczny eks
port wydawnictw muzycznych 
zwiększy się dalej. 

POWROT KSIĘDZA 

Zastanawialiśmy się też nad 
inną rzeczą: ile tru^u i wy-

Kalisz przystępuje do produkcji 

polskich futer stylonowych i pan

tofelków ze sztucznego zamszu 
Kobiąto, nie byłabyś sobą, 

gdyby ci oczy nie zabłysły na 
widok ostatniego ,,szału mo
dy" — nylonowego futra. I 
oto, jak wieść niesie wprost 
z Kalisza — nylonowe futro 
przestanie, być marzeniem. 

To pierwsze metry sztucz
nego futra, wyprodukowane 
w Kaliskiej Wytwórni Pluszu 
i Aksamitu. Wykonano je z 
gorzowskiego sztucznego włók 
na „Polonu" — popularnie 
zwanego stylonem. 

W Kaliszu opracowuje się 
właśnie całą technologię i my
śli o jak najszybszym rozpo
częciu masowej produkcji. 

Stylonowe futro imituje 
doskonale białego baranka. 
W przyszłości będzie się je 
barwić na kolor brązowy, beż, 
czarny czy popielaty. Na te
gorocznych Targach Lipskich, 
gdzie zagranica dość licznie 
demonstrowała sztuczne futra, 
podziwiać można było nawet 
takie kolory jak różowy i nie
bieski. 

Polskie stylonowe futro na
dawać się-będzie doskonale 
zarówno na wierzch jak i na 
spód pod pelisę. 

Niezależnie od tego w Ka
liskiej Fabryce Pluszu wypro
dukowano już pierwsze metry 
cieńszych futerek, tym razem 
z naturalnej owczej wełny. 

Przy okazji warto wspom

nieć o jeszcze jednym osiąg
nięciu. Jest to wysokogatun
kowy plusz na obuwie tekstyl
ne. Na pierwszy rzut oka nie 
różni się od najlepszego zam
szu. Jest mocny, nieprzema
kalny, a czyści się doskonale... 
zwykłą gumką. 

Pierwsza partia sztucznego 
zamszu wyszła już z. fabryki 
w Kaliszu. Pierwsze gotowe 
pantofelki powinny się uka
zać w sklepach najpóźniej na 
jesieni. 

CENNA UCHWAŁA 
CHŁOPÓW 

WSI MYSZOWO 

Po pięć drzewek przydrożnych 
zasadzi w tym roku każdy go
spodarz wsi Myszowo, Miłoradz i 
Lasowice Wielkie (powiat Mal
bork, województwo gdańskie). Ta
ką uchwałę powzięli chłopi tych 
wsi na zebraniach gromadzkich. 
Ich postanowienie jest tym bar
dziej cenne, że w tej części po
wiatu malborskiego jest bardzo 
niewiele drzew przydrożnych. 

Na zdjęciu : Ks. Backiel mówi przez polskie radio 

Kanadyjczycy i Anglicy 
w Zakopanem 

Zakopane. -
nych dniach 

- Po chmur-
marca nad 

WSPÓLNE UPRAWY 
SUPERPAJZY 

Superpajzę — aklimatyzowa-
ną ostatnio w Polsce cenną ro
ślinę pastewną postanowili u-
prawiać rolnicy w Woti Na-
klowskiej i Czarnym Lesie (po
wiat. Częstochowa). W tych 
wsiach chłopi gospodarujący, 
indywidualnie założyli już ze
społy wspólnej uprawy super-
pajzy. 
Ogółem w całym powiecie czę
stochowskim pracuje już 95 róż
nych zespołów. 

Tatrami zabłysło wiosen
ne słońce. Piękna pogoda 
ściągnęła na okres świąt 
do Zakopanego ponad 25 
tysięcy wczasowiczów i tu 
rystów. — W hotelach 
zakopiańskich, w książ
kach meldunkowych, obok 
nazwisk polskich widnie
ją nazwiska Kanadyjczyk 
ków, Anglików, Niemców, 
Szwajcarów i innych ob
cokrajowców. Prawie 70 
proc. mieszkańców w ho
telu ,,Orbis" stanowią go
ście zagraniczni, którzy 
spędzili święta w Tatrach. 

Juz 27 krajów zagranicznych zgłosiło swoj 
udzia ł' w tegorocznych Targach Poznańskich 
Swój udział w tegorocz

nych 25-tych Targach Poz
nańskich zgłosili już wystaw
cy 27 krajów. 

rw mSmim 

Coraz c z ę ś c i e j  polskie „Ursusy" i importowane „Zetory» ciągną poprzez pola pługi. 

Oprócz krajów demokracji 
ludowej, oficjalny udział w 
MTP zapowiedziały: W. Bry
tania, Francja, Holandia, Au
stria, Belgia i — po raz pier
wszy — Jugosławia. 

Ostatnio chęć zorganizo
wania oficjalnego stoiska w 
Poznaniu wyraziły Indie. Po 
raz pierwszy także wśród 
stoisk wystawców indywidual
nych w Poznaniu znajdą się 
eksponaty przedsiębiorstw Ar
gentyny i Norwegii. Do Pol
skiej Izby Handlu Zagranicz

nego î zarządu MTP napły

nęły także w sprawie udziału 

w Targach pytania ze strony 

firm portugalskich. Szczegól

ną chęć udziału w Targach 

wyrażają eksporterzy korka, 

którego jednym z większych 

w świecie producentów jest 

Portugalia. 

Już obecna liczba zgłoszeń 

rza konieczność przekazania 
do ich dyspozycji powierzchni 
stoisk przekraczającej znacz
nie 25.000 m. kw. W porów
naniu z rokiem ub. oznacza to 
zwiększenie terenów przezna
czonych na eksponaty zagra
niczne o przeszło 20 proc. 

PRACE 
ZA OKOŁO 15 MILIONÓW 

ZŁOTYCH 
Około piętnastu milio

nów złotych warte są pra
ce, wykonane przez miesz
kańców woj. gdańskiego w 
roku ubiegłym. Ludność 
województwa, dbając o je
go rozwój, wykonała wie
le prac społecznych. Tak 
ns przykład ulepszono prze 
szło 24 kilometry dróg 
gruntowych, wyremonto
wano 21 mostów i prze
pustów, zasadzono ponad 
6.200 drzew przydrożnych, 
oraz oczyszczono przeszło 
7 i pół kilometra kanałów 

wystawców zagranicznych stwa nawadniających. 

(REPORTAŻ Z POLSKI) 

SAMOLOT z Paryża spóźnił się. Chodziliśmy po pły
cie lotniska, wypatrując znajomej sylwetki ,,lł'a". 
Nie opodal stało dwóch księży — ks. prób. Stani

sław Owczarek i ks. dr Wacław Radosz. Oni również wy
patrywali samolotu. Proszono ich, by spotkali kolegę, któ
ry wraca z emigracji. Byli jednak trochę niespokojni: czy to 
aby ksiądz katolicki? — Nie wypada im przecież witać 
np. pastora lub popa. 

ksiądz. W średnim wieku, do
brze wyglądający, w czarnym 

siłku kosztowała tego*ćzłowie- kapeluszu, w okularach z pa
rasolem. Księża wyglądają 
podobnie chyba na całym 
świecie. 

Zatrzymuje się na schod
kach, rozgląda. O czym my
śli? Czy może obawia się te
go, co słyszał tam, skąd wra
ca? że przyjeżdżających z miej 
sca aresztują i pakują do wię
zienia? Czy może wzruszył go 
widok biało-czerwonej flagi, 
powiewającej nad budynkiem 
portu lotniczego? 

Zszedł na dół. Witają go 
księża-koledzy. Ks. Wacław 
Backiel poprawia okulary. Ich 
nie spodziewał się zupełnie. 
Podbiega przedstawiciel Pol
skiego Radia z mikrofonem. 
Prosi o kilka słów. Ksiądz 
Backiel przełyka ślinę. Mie
sza się. — Ja... nie sądziłem, 
że będę coś mówił... 

— Proszę powiedzieć pro
sto z serca, to co ksiądz czu
je... 

Ksiądz Backiel namyśla się 
i mówi: 

„Serdecznie dziękuję Rzą
dowi Ludowemu za umożliwie
nie mi powrotu do Kraju. Po
pełniłem w swym życiu błąd. 
Związałem się z nielegalną 
organizacją NSZ. Tym bar
dziej jestem wdzięczny za tę 
wspaniałomyślność.". 

Ks. Backiel opowiada o 
swym pobycie zagranicą. 

Przed ucieczką z Kraju był 
wikarym w parafii Leków ko
ło Ciechanowa. Gdy prze
kroczył granicę, udał się naj
pierw do Niemiec Zachod-

ka decyzja powrotu do kra
ju. Przecież zdajemy sobie 
sprawę, że tam w Stanach 
Zjednoczonych, propagandą 
nie przebiera w środkach, by 
Polakowi odebrać ochotę po
wrotu do Kraju. Ile wahań i 
rozterek, ile namysłu i walk 
wewnętrznych musiało prze
walić się przez duszę tego 
księdza, zanim tęsknota i roz
sądek zwyciężyły, zanim wy
krystalizowała się decyzja po
wrotu. 

Ale oto i samolot. Śmi
gła nieruchomieją, mechanicy 
przystawiają schodki. Wycho
dzi kilka osób, wreszcie . . 

Wzrastajaca frekwencja 

w polskich kinach 

Wzrastająca stale frekwencja w kinach, będąca wyrazem za
interesowania szerokich mas sztuką, narzuca konieczność dal
szego zwiększenia ilości kin w stolicy. Dwa nowe kina przy
sporzył Warszawie Pałac Kultury i Nauki im. J. Stalina. Na 
zdjęciu — kino „Stolica" przy ul. Narbutta na Mokotowie. 

nich. Tam pracował jako dusz 
pasterz w obozach dla wy
chodźców, m. in. w Koburgu. 

— Dopóki te obozy korzy
stały z pomocy UNRRA, by
ło w nich ludziom znośnie. 
Potem zaczęły się dziać rze
czy straszliwe: głód, przestęp
stwa, demoralizacja. Wielu 
ludzi wróciło w tym czasie do 
Kraju. 

Następnie ks. Backiel wy
jechał do St. Zjednoczonych. 

Proszę, żeby opowiedział 
o swoim pobycie.^Ks. Backiel 
ociąga się. —- To smutne i 
długie dzieje, nocy by na to 
nie starczyło. Nie pełniłem 
tam służby kapłańskiej. Jed
no tylko panu powiem, że Po-
lacy są tam otumanieni pro
pagandą fałszywą i kłamliwą. 
Nie znają prawdy o Polsce. 
Miotają się w chaosie sprze
cznych sądów. Chcą wracać 
— ale propaganda robi wszy
stko, żeby ich od powrotu od
ciągnąć. 

Księża proszą, żeby gościa 
nie niepokoić dłużej. Jest 
zmęczony. Odjeżdżają do ho
telu „Polonia". Przed odja
zdem pytam jeszcze ks. Bac-
kiela, co chciałby robić po 
powrocie do Kraju. 

—Chciałbym podjąć z po
wrotem służbę duszpasterską, 
pracować gdzieś na parafii. 
Czy to będzie możliwe? — 
pyta towarzyszących mu księ
ży. 

— Porozmawiamy w tej 
sprawie z naszymi władzami 
kościelnymi — mówią. — 
Myślimy, że tak. W każdym 
razie pomożemy księdzu. 

A. WALKIEWICZ 

NOWE MASZYNY 

WŁÓKIENNICZE 

Nowe maszyny włókien
nicze produkuje Łódzka Fa 
bryka Maszyn Jedwabni-
czych. Są to nie produko
wane dotychczas w Polsce 
przewijarki RZ-3. Główną 
zaletę nowych przewijarek 
jest ich wydajność, cztero
krotnie większa, niż wydaj 
ność maszyn używanych 
dotychczas w polskim prze 
myślę włókienniczym. W 
tym roku Łódzka Fabryka 
rozpocznie również pro
dukcję znacznie dłuższych 
przewijarek tego typu. Po
siadać one będą 72 bębny 
zamiast obecnych czterdzie 
stu ośmiu. Wejdzie rów
nież do produkcji podobny 
typ maszyn RZ-5 — przy
stosowany do potrzeb prze 
mysłu dziewiarskiego. Ma
szynami tymi zaintereso
wali się już odbiorcy za
graniczni. Ostatnio z Brazy
lii nadeszło zamówienie na 
10 przewijarek typu RZ-3. 

PIERWSZE MIEJSCE 

W UPOWSZECHNIANIU 

CZYTELNICTWA 

Pierwsze miejsce w upow
szechnianiu na wsi czytel
nictwa prasy i książek zajmu
je w województwie olsztyńskim 
powiat Nowe Miasto. Znajdu
je się tu bowiem 71 zespołów 
czytelniczych, zrzeszających 
ponad 5 tys. członków. 

W bardzo dawnych czasach ludzie nie znali sposobu ro
bieni żelaza i używali narzędzi z kamienia. Oczywiście me 
kaTdv kamień nadawał się do tego celu, najlepszy byt krze-
mYeń Ottó w powiecie opoczyńskim znaleziono kilkadziesiąt 
^ V, irnnaini edzie przed kilkunastu tysiącami lat ten ssart&ss: ™ - *•*•- - -
miach polskich. . 

Od tvch najdawniejszych czasów we wszystkich kopal
niach polstócłT żyj ą duchy zwane 
kazuia sie rozmaicie, czasami jako małe, nagie dzieci, to zno-
wuTko sztyLrzy, żupnicy i podżupnicy (urzędy górnicze w 
dawnef Polscl) Skarbnicy są dobrymi duchami i pomagają 
dawnej roi ' le pokłady, ostrzegają przed me-
CeSi, wyprowadzają zbłąkanych na dobrą drogę, 
bezpieczeństwem, y v człowiek zachował się przy-
ftoînieZ1nTe Sfw kopalni i ni strącał kamieni. Jeżeli kto 
stojnie, nie gwiz h wać skarbnik może mu się ukazać 
nie umie się dobrze^zachowa^ ^ ̂  gór_ 
i pogrozić, a cza h t sleparki (dziewczęta pra 

»l.« — •» . 

Dużo dziwnych historii opowiadają górnicy o Skarbniku. 
W Wieliczce są rzeki podziemne co sięgają chyba aż do 

Gdańska pokazują się tam diabły i zapadają w korytarzach 
zatanvch' wodą, spotyka się Białą Panią i dusze pokutujące. 
Otóż kiedyś zgasł kaganek samotnie pracującemu gormkowi, 
ale wydawało mu siei że widzi kogoś w oddali, więc siedział 
cicho Aż tutaj za pierwszym płomykiem ukazał się drag*» 
teeci setny i tysięczny... szedł cały pochód. Mijały go jak-
tw posągi wykute w soli, przybrane w górnicze stroje Po-
miedzv nimi szedł król z koroną na głowie a przed nim 
niosiono płomienną chorągiew. Król 
kipm w ścianę która się rozstąpiła i wszyscy znikli w j 
S nieznanej'pieczarze!. Ostatni z duchów odwróał się do 
eómika i nalał mu oleju ze złotej lampy. Przez siedem lat 
świecił górnik tym olejem, dopiero wtedy oleju zabrakło* 
gdy tę historię opowiedział zonie. 

POLSKIE LEGENDY GÓRNICZE 
0

. POWIADA JĄ też jak w Wieliczce Skarbnik zasypał pod-
żupnika za to, że skrzywdził wdowę po górniku. Wia
domo też, że w Wieliczce przechowują się wielkie skar

by z Krakowskich kościołów: Mariackiego i Dominikańskie
go. Skarbów tych pilnują skarbnicy. Nikt się tam nie dosta
nie, bo kto się zbliży zaraz gaśnie mu światło. Ale tak się 
zdarzyło, że Skarbnik obiecał dwom górnikom, że im te skar
by pokaże. Szli bardzo długo. Jeden znaczył drogę kredą, a 
drugi strugał patyk i rzucał strużyny na ziemię. Obejrzeli 
skarby, aż dech im zaparło od wspaniałości i postanowili 
tu wrócić. 

— Będziecie mogli brać ile chcecie — powiedział Skarbnik 
i powiódł ich dalej. Doszli do sztolni, skąd w górę prowadzi
ły drabiny. 

— Idźcie tędy — rozkazał Duch Ziemny i zniknął. 
Bardzo się dziwili bo nie pamiętali ani takich drabin, 

ani takiego wyjścia. Spotkali innych górników i pytają ich 
co to za kopalnia. 

— A wy skąd, że nie wiecie ? 
— My z Wieliczki. 
— Jak tu przyszliście ? Tutaj Bochnia. 
Gdy potem chcieli odnaleźć drogę do skarbów ani stru

żyn, ani znaków kredą nie było. 
Skarbnicy są też w innych starych kopalniach: w Sier 

szy, Tęczynku, Jaworznie i Dąbrowie Górniczej. Są nawet 
w Swoszowicach i Wrząsowicach, gdzie wydobywa się siarkę, 
najwięcej jednak przebywa ich w starożytnych kopalniach 
olkuskich. 

Był tam kiedyś ubogi górnik, któremu dawali najgorszą 
robotę. Jednego razu to aż westchnął: 

— Cóż ja tu biedny zarobię? 
Zaturbował się, siadł na kamieniu i gryzie kawałek pod

płomyka. Nagle zjawił się Skarbnik. 
— Co ty jesz — zapytał — śniadanie'? 
— To mój cały obiad — powiedział górnik nieśmiało. 
— Tu będziesz robił ? 
— Nie dali lepszej roboty. 
— Ja ci pomogę — obiecał Skarbnik i zaprowadził go do 

miejsca gdzie było pełno rudy na srebro. 
— Możesz tu kopać — rozkazał Duch Ziemny — ale jak 

odbierzesz zapłatę to masz się ze mną podzielić. 
Uradowany górnik pobiegł na górę do urzędników : 
— Pozwólcie mi panowie kopać rudę na srebro. 
— Co ty bredzisz — odpowiedzieli — w Olkuszu dawno 

już srebra nie ma. Jest tylko galman i kruszec ołowiany, 
ale jak chcesz to kop. 

Myśleli, że "się upił. 
A nasz górnik jak się wziął do roboty, to w końcu mie

siąca dostał tyle zarobku, że aż na taczkach zawiózł go do 
kopalni. Duch czekał na niego. 

— Jak my to będziemy dzielić? — pyta górnik. 
-r- Bardzo prosto — odpowiedział — rozłożymy na dwie 

kupki. 
Przeciągnął żytnią słomkę przez szybisko i zaczęli dzie

lić. Na koniec został jeden grosz. Wziął go górnik do ręki 
i rzucił na kupkę Skarbnika. 

— Twoje szczęście żeś nie chciwy — powiada tamten. — 
Jak tak, to bierz wszystko, tylko już do kopalni nie wracaj. 

JESZCZE dziwniejsza przygoda zdarzyła się innemu olku
skiemu górnikowi. Przyszedł do niego Skarbnik w postaci 
małego chłopca. 

— Na szczęście! 
— Na szczęście! — pozdrowił go także. 
— Chcesz ze mną pracować? 

— Dobrze, choć tu i na jednego niewiele roboty. 
— Nie zważaj żem mały, już ja ci moje sztuki pokażę. 
Zawiódł go w takie miejsce, że aż zdumiał się jego boga

ctwem. Popracowali ciężko, po czym nasz górnik przespał się 
trochę. Gdy się obudził poczuł że jest głodny. 

Skarbnik dał mu trzy złote monety i kazał kupić trochę 
jedzenia. Poszedł na powierzchnię, ale nie poznał miasta i lu
dzie mówili jakoś inaczej. Jak chciał zapłacić za jedzenie, 
to się zrobiło zbiegowisko, bo od stu pięćdziesięciu lat nikt 
takich monet nie widział. Bardzo go to zdziwiło, ale przeraził 
się doprawdy gdy spojrzał w lustro; twarz miał pomarszczo
ną, skuloną postać i wielką siwą brodę. 

Wrócił do Skarbnika który dał mu dużo pieniędzy i ka
zał iść do domu. Pójść poszedł, ale domu nie było, żona i dzie
ci dawno pomarły, nikt nie chciał wierzyć jego przygodzie, 
aż dopiero urzędnik jakiś znalazł w starych zapisach, że 
przed stu piędziesięciu laty był taki robotnik. 

Nudziło mu się na ziemi, więc wrócił pod ziemię, gdzie zno
wu spotkał tego Skarbnika. Długo wędrowali razem. Szli 
swobodnie przez stare szybiska, sztolnie i groty. Głęboko pod 
samym Olkuszem zobaczył wielki złoty stół — a dalej filary 
srebrne, pokłady złotej rudy, żelazne... czego tam nie było! 

— Dawniej — objaśnił Skarbnik — wszystko to było dos
tępne dla olkuskich górników. Mieli w domu srebrne klamki, 
a przy butach srebrne podkówki. Dostatek tak ich zepsuł, że 
się rozzuchwalili a wtedy wszystkie te skarby zapadły głębiej 
pod ziemię. 

Po długiej wędrówce Duch wysłał swego towarzysza na 
ziemię, bo przyszedł czas, aby dni swoich dokonał. 

Przed odejściem górnik zapytał się, czy może opowiadać 
o tym co widział. 

— Możesz — odpowiedział Duch Ziemny — możesz na 
wet ludzi namawiać, aby lepiej szukali. 

Pozwolenie dostał i po powrocie zaczął ludziom opowiadać 
co widział, lecz jedni uważali go za wariata a inni za oszusta. 

To jest powód dlaczego dotychczas nikt nie dotarł do naj
większych skarbów polskiej ziemi. x. G.  ̂
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Plt KARSKIE ZAWODOWE MISTRZOSTWO FRANCJI 

NICEA WYJEŻDŻA DO STRASBURGA GDZIE 
ODNIOSŁA PORAŻKĘ (1:7) W OB. SEZONIE 

Po ćwierćfinałowych spotkaniach rozegranych w ub. 
niedzielę, piłkarskie zawodowe mistrzostwo Francji nadal 
kontynuuje w pierwszej i drugiej lidze. 

Mistrzostwo dobiega końca, albowiem drużynom po
zostaje jeszcze tylko 8 spotkań do rozegrania. 

Można więc podkreślić, iż 
dla drużyn, które ubiegają się 
0 tytuł mistrza Francji oraz 
dla ekip, którym grozi spadek 
do drugiej ligi każdy punkt 
jest ważny. 

Nicea, wielki lider posiada
jący trzy punkty różnicy od 
swego następcy, wyjeżdża do 
Strasburgu. Pokonana w ub. 
sezonie 7:1, z pewnością sta
rać się będzie o rewanż. 

Racing Paryż, który jest groź 
nym outsiderem gości u siebie 
Nimes, któremu dowiedzie, iż 
jest silny na własnym boisku 
zarówno jak i na wyjeździe. 

W ub. sezonie Racing Paryż 
pokonał Nimes 1:0, a w pierw
szej turze o mistrzostwo Fran 
cji również wygrali z Nimes 
5:1. 

Marsylia wyjeżdża do Lens, 
gdzie ostatnie zwycięstwo od
niosła w 1950 roku. Od tego 
czasu wszystkie spotkania ro
zegrane między obu drużyna
mi skończyły się remisem z 
wyjątkiem jednego w ub. sezo
nie, w którym Lens pokonał 
Marsylię 1:0. 

Lyon po raz czwarty spotyka 
się z Sedanem, którego dwa 
lata temu wysoko pokonał bo 
6:0. Natomiast w pierwszej tu
rze o mistrzostwo obie druży
ny zremisowały 2:2. 

Tym razem również bardzo 
możliwy jest wynik remisowy. 
Lille wyjeżdża do Monaco, 
gdzie jeszcze nie poniósł po
rażki. W końcu 1953 roku dru
żyna północna zwyciężyła Mo
naco 1:0 a w pierwszym spot
kaniu b. sezonu również odnio 
sła sukces 2:0. 

Nancy tylko raz poniósł po
rażkę z Bordeaux w grudniu 
1956 roku. Natomiast dwa ra
zy pokonał swego przeciwnika 
1 cztery razy z nimi zremiso
wał. Ostatnie spotkanie zakoń
czyło się wynikiem 3:3. 

Reims wystąpi na własnym 
boisku przeciwko St. Etienne. 
Czy tym razem mistrz Fran
cji zdoła odnieść zwycięstwo? 
Jak wiadomo w ub. niedzielę 
Reims został wyeliminowany 
z pucharu Francji przez ostat
niego w klasyfikacji w 1-ej li
dze — Troyes. 

W ostatnim spotkaniu o mi
strzostwo Reims przegrał z 

St. Etienne 1:3. 
Sochauz oraz Metz spotkały 

się już trzynaście razy. Metz 
wygrał tylko w 1938 roku. Od 
tego czasu obie drużyny z 
remisowały trzy razy, ale So-
chaux zwyciężył dwa razy. W 
ostatnim spotkaniu w b. sezo
nie Metz pokonał Sochaux 3:1. 

Ostatni w klasyfikacji — 
Troyes — wyjeżdża do Tuluzy. 
W ub. roku obie drużyny zre
misowały 1:1, Troyes tylko raz 
zwyciężył Tuluzę w 1951 roku. 
Tuluza natomiast odniosła 2 
sukcesy, ostatni z wynikiem 
2:0. 

W drugiej lidze nie przewi
duje się poważnych zmian. O-
bu liderom Valenciennes i Ren 
nes nie grozi niebezpieczeńst
wo na wyjeździe w Rouen i 
Nantes. 

Jeśli chodzi o ostatnie spot

kania w b. sezonie między wy
żej wymienionymi drużynami, 
to wiemy, że Valenciennes po
konał Rouens 3:1, a Rennes 
również zwyciężył Nantes 4:2. 

Angers po raz pierwszy wy
stąpi w Roubaix. W ub. sezonie 
w pierwszym spotkaniu na wła 
snym boisku Angers odniósł 
sukces nad swym przeciwni
kiem 2:0. 

Beziers u siebie starać się bę 
dzie zrewanżować poniesioną 
porażkę w pierwszym spotka
niu w Aix. 

IS (3:2) Z 

Wyniki spotkań piłkarskich F.S.G.T. 
rozegranych w ub. niedziele 

w dep. Pas-de-Calais 
O PUCHAR „LIBERTE" 

Barlin — Libercourt 1:3 

EXCELLENCE 
Calonne — Drocourt 1:1 
Lens — Maries 1:0 

HONNEUR 
Maisnil — Mericourt 8:1 
Auchel — Carvin II 4:3 
Avion — Lens Unia 1:7 

PROMOTION 
Noeux —- Haillicourt 3:5 

JUNIORZY 
Haillicourt — Maries 2:7 
Sallaumines — Hersin 1:2 
Houdain — Calonne 0:7 

KADECI 
Houdain — Barlin 0:3 
Sallaumines — Calonne 4:3 

MINIMY 
Sallaumines — Auchy 6:1 

Libercourt — Calonne 
Barlin — Maries 

O MISTRZOSTWO 
W SIATKÓWCE 

Barlin — Bruay 
Noy elles — Labourse 
Lens wolny. 

0:11 
0:3 

0:3 
3:1 

Niedzielne spotkania 
I LIGA 

Strasbourg — Nice 
Lyon — Sedan 
Lens — Marsylia 
RC Paryż — Nimes 
Reims — St. Etienne 
Monaco — Lille 
Toulouse — Troyes 
Sochaux — Metz 
Nancy — Bordeaux 

II LIGA 
Nantes — Rennes 
Rouen — Valenciennes 
Roubaix — Angers 
Beziers — Aix 
Stade Français — Red Star 
Aies — Le Havre 
Grenoble — Besancon 
Cannes — Tculon 
Perpignan — CA Paryż 
Sete — Montpellier 

SEDAN ZWYCIĘŻYŁ LILLE 

2 : 1  
W ub. czwartek odbyły się 3 

spotkania o mistrzostwo Francji. 
W pierwszej Jidze Sedan na włas
nym boisku pokonał Lille 2 :1. Se
dan więc zajmuje obecnie 4-te 
miejsce, wraz z RC Paryżem. 

W drugiej lidze Besancon zwy
ciężył Montpellier 1:0, à Cannes 
przegrał z Sete 1:2. 

Klasyfikacja w 2-ej lidze jest 
następująca : 

1. Valenciennes i Rennes 44 
pkt.; 8. Besancon 32 pkt.; 9. Gre
noble i Roubaix 31 pkt.; 11. Can
nes 30 pkt.; 18. CA Paryż i Sete 
21 pkt.; 20. Montpellier 19 pkt. 

SPOTKAnia na niedzielę 
15 bm. 

EXCELLENCE 
Lens — Drocuort 
Ostricourt — Barlin 
Calonne — Houdain 

HONNEUR 
Lens Unia — Carvin II 
Carvin I — Maisnil 
Mericourt — Avion 

PROMOTION 
Hesdigneul — Hersin 
Maries — Billy 
Haillicourt — Billy 
Haillicourt — Calonne 

JUNIORZY 
Lens — Houdain 
Sallaumines — Calonne 
Hersin — Maries 

KADECI 
Hersin — Sallaumines 
Calonne — Barlin 
Houdain — Maries 

MINIMY 
Barlin — Libercourt 
Auchy — Ostricourt 
Calonne — Sallaumines 
Maries — Mericourt 

O MISTRZOSTWO 
W SIATKÓWCE 

Lens — Bruay 
Noyelles — Barlin 
Labourse wolny. 

W ub. niedzielę odbyły się 
ćwierćfinałowe spotkania o pu
char Francji. Reims, Lens, Ni
cea' oraz St. Etienne zostały po
konane przez• Troyes (2:3), 

Nancy (1:3), Lyon (0:3) i Se

dan (0:2). Na zdjęciu: Faza 
spotkania Reims — Troyes. 

Hjalmarsson (Troyes) zdoby
wa ze strzału karnego pierwszą 

bramkę dla swych barw. 

WARSZAWA PRZYGOTOWUJE SIE 00 PRZYJĘCIA 
UCZESTNIKÓW IX-go WYŚCIGU POKOJU 
Pierwsze drużyny sa oczekiwane 26 b.m. 

PRZYJAZD pierwszych uczestników IX Wyścigu Pokoju 
,,Trybuny Ludu", Neues Deutschland" i „Rudeho 
Prava" spodziewany jest w dniu 26 bm. Wszystkie 

ekipy zakwaterowane zostaną w hotelu ,,Warszawa", a je
dynie goście honorowi zamieszkają w ,,Bristolu". 

Z bokserskich 

mistrzostw 

Polski 

Na lotnisku i dworcach 
przybywające ekipy witane 
będą przez przedstawicieli 
Komitetu Organizacyjnego, a 
po przybyciu do hotelu kola
rzy powita hejnał Wyścigu Po
koju. 

Posiłki spożywać będą ko
larze również w hotelu „War
szawa". Organizatorzy zape
wnili im wysoko kaloryczne 
(ponad 7.000 kal.) wyżywie
nie. W sali restauracyjnej dru 
żyny będą zajmować miejsca 
przy stolikach oznaczonych 
proporczykami o barwach na
rodowych danej ekipy. Czy
ni się starania, aby kelner 

H UWAGA PIŁKARZE 
H Z OKRĘGU NORD 
'==• Regionalny Komitet dep. 
|H Nord zaprasza wszystkie 
Hę Komitety okręgu Valencien 
Ul nes na zebranie, które od-
H§ będzie się w poniedziałek 
= 16 bm. o godz. 18-ej w me-
= rostwie w Escaudain. 
Ul Porządek dzienny będzie 
ÊË= następujący: 
H§ Dyskusja nad pucharem 
== „Liberie". 
= Sprawa konkursu „młode-
=Ëgo piłkarza". 
Ul Festiwal sportowy w Au-
ËËËchel. 
=5 Różne. 

obsługujący ekipę znał jej ję
zyk. Jadłospis przewiduje ze
staw trzech rodzajów dań, któ
re uczestnicy będą sobie wy
bierać składając zamówienia 
w specjalnych karnetach na 
24 godziny wcześniej. 

W pobliżu hotelu zostanie 
zorganizowany centralny war
sztat naprawczy sprzętu prze
znaczony dla wszystkich ze
społów. 

Wzorem lat ubiegłych war
szawskie zakłady pracy i u-
czelnie obejmą patronaty nad 
poszczególnymi ekipami. — 
Praktyka lat poprzednich wy
kazała, że patronaty ułatwi
ły i umiliły gościom pobyt w 
Polsce, a także przyczyniły 
się do nawiązania i zacieśnie
nia serdecznych stosunków 
między mieszkańcami War
szawy i zagranicznymi kola
rzami. 

«IW??: 

Na zdjęciu: Fragment walki 
wa) — Hajduga (Warszawa). 

półfinałowej Kukier (Warsza« 
Wygrał Kukier (z prawej). 

Sport w Poisce 
Trzej zawodnicy otrzymali 

tytuły „mistrza sportu" 
Trzem zawodnikom polskim 

nadane zostały tytuły „mi
strzów sportu". Tytuły otrzy
mali teniści Piątek i Radzio 

KLASYFIKACJE DRUŻYN PIŁKARSKICH 

W DEP. Pas-de-Calais 

Excellence 

CALONNE 
Gier Pkt. 

14 35 

Ł. BOBET — zwycięzca 
wyścigu Paryż - Roubaix 

m 

W ub. niedzielę Luison Bobet, po raz pierwszy zwyciężył w 
wyścigu Paryż — Roubaix. Trasę długości 252 km. przebył w 
czasie 6 godz. 1 min. 27 sek. (Ph. Przegląd Tyg.) 

HOUDAIN 14 31 
LENS 13 30 
DROCOURT 14 30 
ROUVROY 16 29 
MARLES 13 28 
BARLIN 13 27 
SALLAUMINES 16 24 
OSTRICOURT 15 16 

Honneur 

Gier Pkt. 
LENS UNIA 17 43 
AUCHEL 18 41 
MAISNIL 16 39 
LIBERCOURT 17 39 
CARVIN I 16 39 
AVION 17 33 
CARVIN II 16 30 
HESDIGNEUL 18 25 
MERICOURT 15 20 
BRUAY 18 19 

Promotion 

HAILLICOURT 
HERSIN 
BILLY 
HESDIGNEUL 
CALONNE 
NOEUX 
BARLIN 
MARLES 
MAISNIL 

Gier Pkt. 
15 43 
14 
14 
14 
13 

• 13 
14 
13 
14 

38 
33 
26 
24 
24 
22 
21 
14 

O mistrzostwo w siatkówce 

LABOURSE 
LENS 
BARLIN 
BRUAY 
NOYELLES 

Gier Pkt. 
4 8 

oraz zapaśnik — Kasperczyk. 
Tak więc liczba sportowców 
polskich, którzy otrzymali ten 
zaszczytny tytuł wzrosła do 
426. 

W niedzielę 15 bm. 
w Warszawie odbędzie się 
trójmecz pływacki Polska -

Niemiecka Republika 
Demokratyczna 

i Czechosłowacja 

15 bm. odbędzie się w War
szawie trójmecz pływacki z u-
działem reprezentacji szkół o-
gólnokształcących Polski, Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej i Czechosłowacji. W 
czerwcu spodziewany jest start 
reprezentantów Niemieckiej De 
mokratycznej Republiki i Cze
chosłowacji w lekkoatletycz
nych mistrzostwach Polskich 
szkół ogólnokształcących, które 
odbędą się w Łodzi a w lipcu 
wyjazd polskich siatkarzy na 
kilka spotkań do Czechosło
wacji. 

Kolarze przygotowujący się 
do IX-go wyścigu pokoju 
odbyli pierwszy trening 

kontrolny 

Uczestnicy zgrupowania pol
skiej kadry kolarskiej przygo
towujący się we Wrocławiu do 
IX-go wyścigu pokoju, starto
wali 10 bm. wspólnie z innymi 
czołowymi zawodnikami kraju 
w pierwszym z czterech plano
wanych wyścigów kontrolnych 
Trasa wyścigu długości 157 km 
przebiegała w terenie pagórko
watym. 

Pierwsze 4-te miejsca zajęli 
kadrowicze. Pierwszy był 
Chwieńdacz, który uzyskał czas 
4 godz., 19 min. 19 sek. przed 
Jarząbkiem i Podobasem (o-
baj o 1 sek. gorzej od zwycię
zcy). Wiśniewski był 4-ty — 
3 godz. 20 min. 

Piłka nożna 
SZWAJCARIA _ BRAZYLIA 

1:1 
W ub. środę w Szwajcarii 

odbył się międzypaństwowy 
mecz piłki nożnej pomiędzy 
Szwajcarią a Brazylią. Spot
kanie zakończyło się wynikiem 
remisowym 1:1. Do przerwy 
Szwajcaria prowadziła 1:0. 

SUKCES 
RACINGU PARYŻA 

W BRUKSELI 
Pierwsze spotkanie o 

puchar przechodni „Ver-
beek" odbyło się w ub'. śro 
dę w Brukseli pomiędzy 
drużyną Anderlecht a RC 
Paryżem. 

Paryżanie, którzy pro
wadzili już w pierwszej 
połowie gry dzięki dwom 
bramkom zdobytym przez 
HappePa w BO-tej minucie 
oraz przez Cisowskiego w 
32-giej min., powiększyli 
wynik uzyskując trzecią 
i ostatnią bramkę w 75-tej 
minucie. 

Drużyna przeciwna zdo
była bramkę w 80-tej mi
nucie. 

O PUCHAR POCIESZENIA 
(DRAGO) 

MARSYLIA — STADE 
FRANÇAIS 5:4 

W ub. środę w spotkaniu 
o 1/8 finału o Puchar Po
cieszenia (Drago) Marsylia 
wyeliminowała Stade Français 
5:4. Po normalnym czasie gry 
wynik brzmiał 4:4, co zmusi
ło do przedłużenia spotkania. 
Ostatecznie Marsylia zdobyła 
piątą i decydującą bramkę. 

Eliza Orzeszkowa N A D  N I E M N E M  Fragmenty 

Największą powieściopisarką polską, a jednocześnie 
jedną z najszlachetniejszych postaci kobiecych, jakie w hi
storii Polski spotykamy, jest Eliza Orzeszkowa (1841 — 
1910). Zawdzięczamy jej wiele pięknych nowel i powieści, 
wśród których „Nad Niemnem" zajmuje pierwsze miej
sce ; oceniona została ta powieść jako arcydzieło Orzesz
kowej. Autorka przedstawia stosunki ziemiańskiej rodziny 
Korczyńskich z zaściankiem Bohatyrowiczow. a na tym tle 
maluje dzieje Justyny Orrelskiej, kuzynki Korczyńskich, 
którą rodzina pragnęła wydać za mąż za zdegenerowane-
go, lecz bardzo bogatego arystokratę Różyca. 

W poprzdnim numerze wydrukowaliśmy urywki tej powie
ści, opisujące rozmowę Justyny z Witoldem, który jeden z ca
łej rdziny potrafi zrozumieć Justynę oraz gorące uczucie, jakie 
żywi dla niej młody chłop Jan. 

— Panno Justyno ! — za
czął Jan — niech pani echu 
powie to imię. które dla pa
ni najmilsze jest na świecie ! 
Proszę, proszę, na wszystko 
proszę zawołać tego, kto dla 
pani miły!... 

. Pod spadającymi na jej 
czoło listkami topoli stała 
prosta i tak wzruszona, że no 
'chwilę oddech zatrzymał się 
jej w piersi. Aż nad coraz 

więcej ciemniejącą rzeką w 
coraz ciemniejszym powie
trzu zabrzmiało imię : 

— Janku ! 
Bór przeciągle, głośno, 

śpiewnie trzy *razy odpowie
dział : 

— Jan-ku ! Jan-ku ! Jan
ku ! 

Justyna na rozśpiewany bór 
patrzała, lecz czuła, że ki
bić jej otaczd ramię drżące. 

niecierpliwe, a przecież jesz
cze nieśmiałe. Zalękniona tak 
że, rumieńcem w zmroku pło
nąca, z uśmiechem zmiesza
nia próbowała jeszcze z e-
chem rozmawiać : 

— Janku — zawołała je
szcze. 

Ale echo nie odpowiedzia
ło, tak wołanie było ciche i 
tak prędko na jej ustach stłu
mił je pocałunek. Powoli u-
walniając się z jego objęcia 
twarzą w twarz przed nim 
stanęła, obie dłonie położy
ła mu na ramionach i dobro
wolnie, z dreszczem szczęś
cia, z rozkoszą ufności bez 
granic, głowę na jego pierś 
pochyliła. 

— Królowo moja ! najdroż 
szo ! jedyna ! czy moja ty ? 
czy moja ? mofla ? 

— Na zawsze ! — odpo
wiedziała. 

" Nad dalekim zakrętem 
Niemna jakby z wody wypły 
r.ął ognisty sierp wschodzą

cego księżyca, prędko po
większał się, zaokrąglał, pod
nosił, aż nad rzeką zawisł o-
gromną, pałającą tarczą. 
Gwiazdy gasły, świat tonął w 
ciszy i rozwidniał się łagod
ną, marzącą światłością. 

Gospodyni domu ze zwy
kłą sobie słodyczą gościa po
witawszy opuściła się na sto
jący u biurka fotel mężowski. 

— Mam nadzieję — z ci
cha i tonem prośby przemó
wiła — że państwo pozwoli
cie mi wziąć udział w swojej 
poufnej rozmowie. Wiem, że 
idzie tu o los Justynki, który 
mnie także obchodzi... 

Teresa nie mówiąc nic w 
nieśmiałej pbstawie za przy
jaciółką stanęła. Wszakże tu 
mowa o miłości być miała ! 
Wszak tu o miłość szło ! Wie
działa o tym, i postawą, wej
rzeniem, splecionymi dłońmi 

błagać zdawała się, aby jej 
stąd nie oddalano. Kirło we 
dwoje giął się przed Justyną 
i tak mocno usta do ręki jej 
przylepił, że aż ją cofnąć mu 
siała. 

Kirłowa tym powiększe
niem się towarzystwa do naj
wyższego stopnia już zmiesza
na, rumieniła się i niespokoj
nie poruszała się na krześle. 
Po chwili jednak używając 
całej swojej odwagi i energii 
głośno przemówiła : 

— Moi państwo ! tego, z 
czym przyjechałam, w baweł
nę obwijać nie będę. Prosto 
z mostu najlepiej! Posłem 
jestem. Kuzyn mój, Teofil 
Różyc, prosi przeze mnie o 
rękę Justynki. Osobiście nie 
oświadcza się dlatego, że to 
by go zanadto wzruszyło i zde 
nerwowało a przy tym nie
pewny jest, jaką odpowiedź 
otrzyma, ale jeżeli tylko bę
dzie ona pomyślna, natych

miast sam przyjedzie... na
tychmiast ! 

Nikogo słowa te nie zdzi
wiły, bo wszyscy już je prze
widywali. Pani Emilia jednak 
splotła śliczne ręce i słabym 
głosem zawołała : 

— Co za szczęście dla 
Justynki ! Jakże pięknym, szla 
chętnym, wzniosłym ^est po
stąpienie pana Różyca ! 

Teresa wydała się wniebo-
brana, Kirło na krześle sie
dząc, naprzód nieco podda
ny ; postawą, oczami, uśmie
chem cieszył się i triumfował. 
Na twarzy Justyny najlżejsze 
nie odbiło się wzruszenie, po 
wieki miała spuszczone i za
myślony uśmiech no ustach. 
Kirłowa po chwilowym mil
czeniu znowu na odwagę się 
zebrawszy mówiła dalej : 

— Teofil szczerze upodo
bał Justynkę i zdaje mi się, 
że krok, który czyni, najle
piej tego dowodzi. Jestem 
pewna, że byłaby z nim ona 

szczęśliwa, bo to złote serce 
i głowa też nie byle jaka... 

Justyna podniosła - powie
ki, była zupełnie spokojna i 
przyjazne wejrzenie na Kir-
łową zwracając z lekkim ku 
niej ukłonem zaczęła : 

— Bardzo wdzięczna jes
tem panu Różycowi za jego 
uczciwe i zobowiązujące wzglę 
dem mnie postąpienie. Wiem 
jednak, że niemało namów i 
wpływów trzeba było na; to; 
aby go do tego kroku nakło
nić^ domyślam się też, że 
niemało walczyć z sobą mu
siał, nim się na ten krok zde
cydował. Zupełnie to zresztą 
rozumiem; Ani .położenie mo
je, ani wychowanie, ani przy
zwyczajenia i gusta nie czy
nią m,nie odpowiednią dla 
niego towarzyszką życia. Na 
wielką panią i.światową ko
bietę nie mam kwalifikacji 
żadnych ani też żadnej do 
*ego stanowiska pretensji... 

— Tym więcej, tym wię
cej ocenić powinnaś to boha

terstwo miłości 
pani Emilia. 

wtrąciła 

— Tym większy w tym cud 
Opatrzności Boskiej ! — za
wtórowała Teresa. 

— Wszystko to — ciągle 
do KirłoWei zwrócono koń
czyła Justyna — już by mnie 
przyjęcie tej ofiary, za którą 
jednak wdzięczna jestem, nie 
możliwym uczyniło... ale naj
ważniejszą i stanowczo w tym 
wypadku rozstrzygającą rze
czą jest to, że od wczoraj jes
tem zaręczona... 

Na chwilę oniemieni, wszy
scy obecni jednogłośnie za
wołali : 

— Co ? kiedy ? jak ? z 
kim ? z 'kim ? 

Justyna powstała. Coś ją 
z krzesła podniosło i warem 
oblało. 

— Z sąsiadem Korczyna, 
właścicielem kawałka ziemi w 
bchatyrowickiej okolicy, z pa 
nem Janem Bohatyrowiczem ! 
wypowiedziała zwolna, gło
sem trochę od wzruszenia 
drżacvm. 

A. K. 
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Popularna artystka Józefina Baker 
wychowuje i otacza miłością 

siedmioro adoptowanych dzieci 

KAWAŁEK SERCA 

Artystka na scenie 

Jedna z najpopularniejszych we Francji artystek re-
wiowych, Józefina Baker zorganizowała ostatnio szereg 
występów, które stanowią pożegnanie jej z Paryżem, po
żegnanie z karierą artystyczna. Opuszcza ona definitywnie 
scenę, ażeby poświęcić się całkowicie wychowaniu sied
miorga adoptowanych .dzieci. 

Otoczona od wielu lat 
aureolą sławy, artystka 
wykazywała zawsze ol

brzymią prostotę. Uprzejmie 
a nawet serdecznie przyjęła 
onà kilka dni temu przedsta
wicielkę jednego z demokra

tycznych pism paryskich po-

go jest bardzo trudne do wy 
mówienia po francusku), jed
nego Finlandczyka Jari, dwóch 
paryżanów Jean Claude i 
Moise, jednego Murzynka z 
Kolumbii imieniem Luis i 
wreszcie małego Indianina z 
Meksyku, Emmanuela, po 

ku, który Józefina wynajęła 
przed wojną, a potem kupi ła 
i odrestaurowała. Sąsiednia 
wioska Caslenau - Faurac zu
pełnie było opustoszała. Po 
przybyciu Józefiny zainstalo
wali się tam ludzie. Obecnie 
mieszka tam pięćdziesiąt ro
dzin. 

Siostra Józefiny prowadzi, 
cukiernię; brct jej ożeni się 
wkrótce z kasjerką urzędu 
pocztowego. Jo Bouillon od 
kilku lat zajmuje się wyłącz
nie uprawą ziemi i wychowa
niem małych Bouilloniątek. 
Gdy za miesiąc żona do nie
go przyjedzie ,święcić będą 
jednocześnie rocznicę ślubu. 
50 rocznicę urodzin artystki 
— o wieku swym mówi ona 
z dumą — oraz pożegnanie 
jej z karierą teatralną. 

„DZIECI ŻYWIĄ JUŻ 
DO SIEBIE BRATERSKIE 

UCZUCIA" 
M ARZENIA o życiu spo

kojnym, w otoczeniu 
gromadki dzieci żywiła zawsze 
artystka, w ciągu wielu lat 
swej zawrotnei kariery. Albo
wiem była ona niegdyś bar
dzo uboga dziewczynka, cho
dząca z braku obuwia, boso 
i mając zaledwie lat siedem, 
zmuszona była do pracy za
robkowej. Dzięki ciężkiej pra 
cy od najmłodszego wieku. 
Józefina pomogła wychować 
dwie siostry i brata a następ
nie zapewniła spokojną sta
rość matce. 

— Czy mogłaby pani coś 
c-powiedzieć o swych dzie
ciach? — spytała dziennikar 
ka paryska —. Czy żyją one 
ze sobą, w zgodzie? 

— Moje maleństwa są 
słodkie — odpowiedziała z 
radosnym uśmiechem artyst
ka. — Zaczynają już mówić 
po francusku i kochać się 
wzajemnie. Gdyśmy przywie-
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Tort urodzinowy Jean-Claude'a podzielony będzie na równe części między 
Ale przedtem solenizant musi zdumchnąć świeczki... 

święconych' kobietom, która 
zwróciła się do niej z prośbą 
o wywiad. Zaprosiła ją na o-
biad, gdyż — jak mówiła — 
w ten sposób można przepro 
wadzić rozmowę nie tracąc 
czasu. Albowiem czas jej pod 
czas tych ostatnich występów 
był bardzo cenny. Należało 
go podzielić między próby, 
przymierzanie kostiumów za
kupy dla dzieci, odpowiada
nie na niezliczone telefony, 
które rozbrzmiewały bez przer 
wy tak w ubieralni artystki 
jak w apartamentach jej w 
„Grand Hotel'u". 

Nawiązując rozmowę z 
dziennikarką, Józefina opo
wiedziała o swym debiucie w 
Paryżu i „Murzyńskiej Re
wii", która okryła w cią
gu jednego dnia imię iej 
sławą. Gdy zaczęła mówić o 
swych dzieciach twarz jej o-
świetlił radosny blask. 

SIEDMIU CHŁOPCÓW 
7 AWSZE twierdziłam — 

podkreśliła —• że jeśli 
nie będzie mi dane mieć 
dzieci, to zaadoptuję obce. 
Po wojnie (przypomnijmy, że 
podczas wojny Józefina brała 
udział w walce podziemnej za 
co odznaczona została orde
rem Ruchu Oporu i Legii Ho 
norowej), postanowiliśmy z 
mężem. Jo Bouillon, przygar
nąć czworo dzieci, reprezen
tujące cztery różne rasy: bîa 
łą, czarną, żółtą i czerwoną. 
I wychować ie w atmosferze 
wzajemnego zrozumienio i 
miłości. A wobec tego, że na 
drodze naszego życia napot
kaliśmy wiele sierot, czwórka 
przeobraziła się w siódemkę. 

Mamy dwóch małych Ja
pończyków; Akio i Jeannot 
(prawdziwe imię tego drugie 

którego pojadę w przyszłym 
miesiącu. Najstarszy jest A-
kio, liczy 3 i pół roku, naj
młodszy — Moise — 14 
miesięcy". 

Dzieci mieszkają w Mi-
landes w Dordcnii, w starym 
zamku datującym z XV wie-

KOBIETA I KWIATY 

Otwarta przy Porte d'Auteuil w 
Paryżu wystawa azalii przypo
mina zaczarowany ogród z ty
siąca i jednej nocy i pięknem 
swoim urzeka zwłaszcza kobie
ty, które kochają kwiaty. 

(Univ. PM 

niwszy swego nazwiska. W kil 
ka tygodni potem zwiedziłam 
ten dom opieki społecznej. 
Opowiedziano mi tę tragicz
ną historię î postanowiłam a-
doptować Emmanuela. Prag
nęłabym być dosyć bogatą a-
żeby móc przygarnąć wszyst
kie nieszczęśliwe dzieci. 

Imprésario Józefiny opo
wiedział inną historię, do głę 
bi wstrząsającą. Gdy niedaw 
no temu, artystka przejeżdża
ła przez Lyon, tragarz na 
dworcu zaczął dopytywać się 
ja o dzieci. 

— Czy to prawda, że ma 
pani zamiar adoptować ich 
sześcioro czy siadmioro? — 
rzucił pytanie. Czy to są dzie 
ci z opieki społecznej?... I że 
pani je przy sobie zatrzyma i 
wychowa". 

A gdy Józefina odpowie
działa, że to prawda, dodał 
ze łzami w oczach. 

— To co pani czyni jest 
szlachetne i wspaniałe. Ja +eż 
byłem dzieckiem porzuconym 
cle dzieciństwo moje bardzo 
było nieszczęśliwe... 

Józefina Baker pragnęła 
uczynić z opuszczonych istot 
dzieci zdrowe i szczęśliwe, 
wykazując jednocześnie, że 
dla niej istnieje jedna tylko 
rasa, rasa ludzka i że wszyst
kich ludzi .bez względu na 
kolor skóry, mogą łączyć ser
deczne uczucia. 

Józefina wiele ucierpiała, 
zwłaszcza w latach dziecin
nych w rodzinnym mieście 
Saint Louis w USA, na sku
tek ohydnego rasizmu. 

całą gromadką. 

Kiedy zapytał: 
— Mamusiu, co robi kundel? — 

wiedziała, że znowu rozpoczął ja
kąś wszechstronną analizę życia. 

— Kundel? No, kundel... kun
del to jest taki pies. 

— Pies? — zdziwił się. Widać 
wyobrażenie kundla było w jego 
umyśle zupełnie nie podobne do 
psa. 

Przez chwilę budował w skupie
niu pałac z klpcków, ale widać 
problemy życia nie przestawały go 
dręczyć, bo zapytał nagle: 

— A skąd ja się wziąłem, ma
musiu? 

— No, jak to skąd? — wyma
mrotała, chowając głowę do sza
fy, w której przepastnych głę
biach należało odnaleźć śliniak 
Małej. A zresztą schowanie głowy 
do szafy dawało także pewne za
bezpieczenie przed inwazją dzie
cięcego wzroku. — Urodziłeś cię 
tak samo jak wszyscy! 

— Ale jak się urodziłem, ma
musiu? 
Slmiak znalazł się niespodziewa
nie szybko i dalsze tkwienie w 
szafie nie miało sensu. 

— Tak samo jak Mała. Pamię
tasz, jak się urodziła Mała? 

Skinął głową. 
— Pamiętam jak się urodziła, 

ale nie wiem, jak się urodziła! 
— No... — zaczęła bohatersko 

— przypomnij sobie... zanim Mała 
do nas przyszła, mamusia tak 
bardzo utyte, pamiętasz? 

Roześmiał się. 
— Wyglądałaś jak balon! 
— No, więc widzisz! Właśnie! 

To tak właśnie jest... Tak to się 
dzieje! Każde dziecko jest naj
pierw u swojej mamusi w brzusz
ku, rozumiesz? I ty byłeś u mnie 
i Mała... 

— To znaczy, że wszystkie dzie 
ci są u swoich mamuś, tak? — 
upewniał się. 

— Tak. A polem przychodzą na 
świat i już. 

Siedział w milczeniu między roz 
rzuconymi klockami. Czuła, że mu 
si powiedzieć mu coś jeszcze, aby 
odciągnąć jego myśl od dalszych 
szczegółów, których nie chciała 
mu teraz wyjaśniać, a także dla^-
tego, że dana przed chwilą odpo
wiedź wydawała jej się jakoś 
zbyt sucha. 

— To wszystko jest bardzo pięk 
no,, wiesz? — powiedziała łagod
nie — pomyśl... taka maleńka 
kruszyna rośnie u swojej mamu-

s«, rozwija się w małego czło
wieczka. To jest naprawdę bar
dzo piękna sprawa! 

Popatrzył na nią, po czym za
pytał ciekawie: 

— A jak ono tam je? Z czego 
rośnie? 

— Mamusia je karmi. Wszyst
ko co je mamusia — dochodzi do 
maleństwa. Ono tym żyje. 

— Hm... — chrząknął zdziwio
ny — mamusiu, a czy ty masz 
jeszcze jakieś dziecko w brzusz
ku? 

— Nie. Nie mam... 
— To dobrze! To znaczy, że już 

nic ciebie nie będzie objadało! 
Zaniepokoił się nagle: — a czy 
myśmy ciebie też tak objadali, 
powiedz? 

— No... tak! — przyznała. 
— To pewnie dlatego jesteś te

raz taka chuda — stwierdził, przy 
glądając się uważnie jej twarzy. 

Do wieczora chodził osowiały i 
chmurny .Nie chciał się bawić i 
plątał się za matką jak cień. Póż 
niej przyglądał się posępnie, jak 
Mała jadła łapczywie swoją ko
lację, sapiąc i wtulając nosek w 
ciepło matczyneko ciała. 

— Czy ona musi tak jeść? — 
zapytał z lekkim zdenerwowaniem 
w głosie. 

— Musi. Jest jeszcze maleńka, 
nie umie inaczej... 

— To ja też tak jadłem? Bo 
nie pamiętam... 

— Też — szepnęła, z lękiem 
szukając niechęci w jego spojrzę 
niu. Nie znalazła jej, ale spoj
rzenie było inne niż zwykle. 

Wieczorem, kiedy przyszła po
całować go na dobranoc, szep
nął: — nachyl się! — i wyciąg
nął spod poduszki zawinięty w 
papierek podwieczorkowy kawałek 
czekolady z drobnym śladem je
go ząbków. 

— Masz ! —- powiedział łzawo 
—zjedz! Zjedz to zaraz! 

Zrozumiała. A więc całe popo
łudnie było mu tak przykro z po 
wodu tamtego „objadania"... i że 
by ulżyć mu jakoś, żeby złago
dzić cenę jego istnienia — zjad
ła ten rozmazany, zamieniony w 
czekoladę — kawałek dziecięcego 
serca. 

Krystyna Siesicka 

Kobiety polskie zdobywają 
zawód umożliwiający 

prace zawodowa w domu 

W celu umożliwienia zarobkowania kobietom nie mogącym z 
różnych powodów pracować poza domem spółdzielnia „Moda'* 
w Lublinie zorganizowała kurs hafciarstwa artystycznego. Na 
kurs uczęszcza 16 kobiet, 10 z nich otrzymuje stypendium w 
wysokości 360 zł. Program kursu obejmuje haft artystyczny 
sztandarów, proporców, emblematów itp. Po ukńoczeniu szkole
nia kobiety te będą pracować chałupniczo na zlecenie spółdziel
ni, — Na zdjęciu: Instruktorka Kamila Kseniak zaznajamia u* 

czestniczki kursu z różnymi metodami haftu. 

Co będziemy nosić w tym sezomiie ? 
Mamy już wiosnę i to nie tyl 

ko kalendarzową. A wiadomo, 
że ta właśnie pora roku budzi 
w każdej z nas pytanie, często 
nawet nie podyktowane doraź
ną potrzebą, a zwykłą ^kobiecą 
ciekawością — co będzie mod
ne w tym sezonie? 

Serdeczny przyjaciel Józefiny, Charlie Chaplin, po przedstawie 
niu, winszuje jej odniesionego sukcesu. J 

Można odpowiedzieć na to jed 
nym słowem. Wszystko. Jakoś 
zmądrzała moda, nawet ta pa
ryska, coraz częściej uwzględ
nia potrzeby szerokich rzesz 
kobiecych ,a nie tylko wybra
nych jednostek. Stąd pewnie 
we wszystkich żurnalach i na 
pokazach widać stosunkowo du 
żą ilość przede wszystkim prak
tycznych kompletów. Z odpo
wiednio dobranymi dodatkami 

źli Moise do zamku w Mi-
landes, doktór zbadał go i 
malec rozpłakał się ze stra
chu. Wtedy pozostałe dzieci 
chociaż widziały go po raz 
pierwszy zaofiarowały mu swo 
je najpiękniejsze zabawki, u-
żeby go pocieszyć. 

Dzieci bardzo szybko zży
ły się ze sobą. Gdy przywio
złam Jean - Claude rzucał 
się dosłownie na jedzenie i 
połykał, nie gryząc, gdyż bar 
czo się obawiał, że mu ktoś 
wszystko zabierze. A teraz, 
przekonawszy się, że każde z 
dzieci otrzymuje tę samą por
cję, uspokoił się, stał się mi
ły i dobry dla swych bracisz
ków. Zresztą, wszystkie moje 
pociechy są uczuciowe. 

— Czy wszystkie były 
dziećmi porzuconymi? 

— Były to dzieci albo po 
rzucone albo sieroty, wycho
wywane przez Opiekę społe
czną. 

DZIEJE EMANUELA 
ZIEJE ostatniego, czerwo 

noskórego, są przeraża
jące w swej grozie. Rodzice 
jego, obydwoje Indianie, 
gnieździli się w górach Mek
syku, w rodzaju groty... Mie
li dziesięcioro dzieci i wszy
stkie, prócz najmłodszego 
zmarły z zimna i nędzy. Mat 
ka słyszała, że w mieście 
znajdował się dom, w którym 
leczono chore dzieci i rato
wano im życie. Przeszła dzie 
siątki kilometrów z najmłod
szym synkiem na ręku i do
stała się do domu opieki spo 
łecznej, o którym jej opowia 
dano. Oddała go tam ze sło 
wami: „Proszę go wziąć niech 
chociaż ten żyje..." 

Potem odeszła, nie wyrnie-

,,Dlatego też — opowia
da — tak bardzo pokocha
łam Francję I duch braterst
wa, jaki w niej panuje". 

Głosem nabrzmiałym od 
wzburzenia mówi o prześlado 
waniach których ofiarą pada
ją bracia jej. Murzyni, w St. 
Zjednoczonych. 

— Jednak są w moim kra
ju rodzinnym ludzie — do
daje —- którzy cierpią z po 
wodu tego stanu rzeczy; są 
biali, którzy walczą o nasze 
prawa u naszego boku. Nie 
potrafię opisać ich odwagi i 
szlachetności. Przystają oni 
na upokorzenia i niebezpie
czeństwo na które my jesteś
my narażeni. Walczą przeciw 
ko ogromowi głupoty i prze
sądów. 

JÓZEFINA jest jednakowoż 
pełna ufności w przyszłość. 

Wierzy ona, że zaistnieje no
wy świat w którym — tak jak 
w jej wiosce w Dordonii — 
ludzie żyć będą jak bracia, 
świadomi swej godności ludz 
kiej, wyzuci z przesądów i 
nienawiści. 

Wiele wielbicieli utalento
wanej artystki wyraziło zdzi
wienie, że tak wcześnie opusz 
cza ona scenę, mimo że, każ 
d/ jej występ cieszył się ol
brzymim powodzeniem. „My 
ślę — odpowiedziała — że 
należy wycofać się przed CZJ 
sem i że lepiei usunąć się za 
wcześnie aniżeli za późno..." 

Od chwili obecnej, życie 
jej toczyć się będzie w odra
dzającej się do życia wiosce, 
w której synkowie jej i ona 
sama śpiewać będą piosenki 
wszystkich dzieci świata... 

0 SZKODLIWOŚCI PM.EH PAPIEROSOM 
Liście tytoniu zawierają zwią 

zek chemiczny — alkaloid — 
zwany nikotyną. 

Od dawna wiadomo, że niko
tyna jest bardzo groźną truciz
ną. Zażycie pięciu setnych gra 
ma nikotyny wywołuje śmier
telne zatrucie w ciągu niespeł
na jednej minuty. 

A przecież podczas palenia ty 
toniu nikotyna przedostaje się 
wraz z dymem do organizmu. 
Wypalenie jednego papierosa 
nie powoduje oczywiście u pala 
cza ostrych objawów zatrucia, 
gdyż ilość nikotyny z jednego 
papierosa jest zbyt mała na to, 
żeby u człowieka stale palące
go wywołać zatrucie. Najlep -
szym dowodem tego, że ta mini 
mai na ilość nikotyny wywiera 
jednak szkodliwe działanie, to 
objawy, które występują po wy 
paleniu pierwszego papierosa 
v/ życiu. Każdy, kto. pali wie, 
że pierwszy wypalony papie
ros wywołuje nudności. Na
łogowe palenie papierosów wy
wołuje katar oskrzeli („bron-
chit"). Rak płuc prawie wyłącz
nie bywa u palaczy. 

Nikotyna wpływa szkodliwie 
na układ nerwowy, powoduje 
bóle głowy ,osłabienie pamięci 
itd. Serce i naczynia krwionoś
ne obwodowe także są bardzo 
wrażliwe na nikotynę. 

Zawał mięśnia sercowego zna 
cznie częściej występuje u pala
czy aniżeli u ludzi niepalących. 
Nikotyna przyczynia się do po 
wstawania katarów żołądka i 
choroby wrzodowej żołądka. 

Kobiety nałogowo palące zna
cznie szybciej starzeją się. Pa
lenie tytoniu jest szczególnie 
szkodliwe dla młodzieży, zmniej 
sza jej odporność, powoduje łat 
wiejsze zapadanie na gruźlic? 
i inne choroby. 

Na ogół nie docenia się szko
dliwości palenia papierosów i 
nie walczy się z tym nałogiem 
tak energicznie, jakby należało. 

taki komplet, to strój uniwer
salny, pozwalający na elegan
cki wygląd we wszelakich oko 
licznościach. 

Jeśli któraś l Was ma zamiar 
sprawić sobie coś nowego niech 
pomyśli o komplecie. Może si? 
od składać z dwóch a nawet 
trzech części, czyli sukni, bo-
lerka-żakiecika i narzutki o róż
nej długości, od kolan aż do 
równej długości z suknią. O-
czywiście najładniej wygląda 
to wszystko z jednego materia
łu. 

Sukienka bez rękawów i z 
większym dekoltem, jeśli doda 
my do niej odpowiedni szal (w 
dalszym ciągu bardzo modne), 
korale itp., będzie pięknym stro 
jem na każdą rozrywkową oka
zję Z bolerkiem — bardzo kró 
ciutkim jak fraczek toreadora 
lub żakiecikiem stworzy skrom
ną .elegancką całość na wszyst
kie okazje. 

Modne suknie są z reguły do
pasowane w biuście, z mocno 

podkreśloną talią, układane w 
fałdy lub plisowane. Przy weł
nach najmodniejsze kolory, to 
beż, wszystkie odcienie popiela
tego ,jasny granat. Jedwabie — 
na spokojnych, często ciemnych 
tłach, barwne wzory. 

Moda paryska wypowiedziała 
zdecydowaną wojnę klasyczne
mu kostiumowi, zastępując go 
kostiumikamii miękkimi, fanta 
zyjnymi. Można przyjąć ten fakt 
do wiadomości, jak wszystkie 
inne mijające przepisy mody i 
bardzo się tym nie przejmować, 
Spódnice przy kostiumach j kom 
pietach są niemal zawsze wąs
kie, bez fałdów ,o długości jak 
w roku ubiegłym. 

Płaszcze i narzutki — proste 
w linii, bez specjalnych przyb-
rań ,często bez kołnierzy, nato
miast z dużą ilością guzików. Z 
obuwia — bardzo dużo pantofli 
ma fason na lato niezbyt wy
godny — są na wysokich, cien
kich obcasach. 

Młodej dziewczynie o typie 
chłopięcym ładnie będzie w ta
kiej długiej do bioder, modnej 
bluzie (model 1) uszytej z kolo
rowej wełny lub welwetu. Blu
za dopasowana jest w talii dłu
gimi zaszewkami. Koszulowy 
kołnierzyk z białej bawełnianej 
piki, usztywniony w krochma
lu, przypinany jest na zatrzas
ki Przez naciętą przy szyi i wy
kończoną osobno pateczkę prze
ciągnięty jest krawat z jedwa
biu lub wistry. Spódniczka mo
że być granatowa — jaką nosi 
się do szkoły. 

Z wełenki w kolorze niebies
kim, jasnozielonym lub granato 
wym, uszyjemy sukienkę model 
2. Będzie ona odpowiednia dla 

dziewczynki starszej, która mo
że już nosić dopasowane w biu
ście i w talii sukienki. Sukien
ka jest bez rękawów, krojona 
z klinów, dopasowana w talii 
zaszewkami — u dołu rozkloszo-
wana. Jedyną ozdobą tej sukni 
jest szeroki ,opadający na ramio 
na okrągły kołnierz, wykończo 
ny delikatnym dzierganiem. 

Prawie ze wszystkich letnich 
materiałów można uszyć sukien
kę model 3. Stanik ma przedłu
żone ramiona i zapięty jest od 
góry do dołu na drobne guzicz
ki. Zmarszczona w talii spód
niczka ,skrojona jest z prostych 
kawałków maertiału. Usztyw
niony stojący kołnierzyk z bia
łej piki. Sukienka z takim kol• 

1 

nierzykiem odpowiedniejsza będzie dla dzie
wcząt szczuplejszych. 

Dla dziewcząt, które lubią duże, białe 
kołnierze przeznaczony jest modeU. Sukien
ka może być uszyta z jedwabiu, kretonu lub 
lekkiej kolorowej wełenki. Stanik z krót
kimi wszytymi rękawkami wykańcza sze
roki, biały kołnierz i patka zapięta na jeden 
guzik, nakrywająca rozcięcie przodu. Po bo
kach spódnicy ułożone są fałdy. Przyszycie 
tych fałd nakryte jest pałką. 

I jeszcze jedna młodzieńcza sukienka (mo 
del 5) z welwetu lub wełenki. Stanik prze
dłużony do bioder zapięty jest z tyłu na gu
ziki. Biały kołnierzyk i mankiety skrojone 
są z ukosu. Spódnica z dwurzędowym zapię
ciem, lekko rozszerzona do dołu Kieszenie 
wykończone na linii łączenia stanika zc 
spódnicą i nakryte patkami. Sukienka ta 
będzie odpowiednia dla dziewcząt o pocią
głej twarzy i dłuższej szyii 
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WOLA OBRONY GRANIC NAD ODRA 
I NYSA LACZY WSZYSTKICH POLAKÓW 

% 

W chwili obecnej przebywa w Polsce delegacja senatorów francuskich o 
różnych opiniach politycznych, łączy ich jednak wspólna przeszłość, 
wszyscy są b. członkami Ruchu Oporu, wszyscy pamiętają okropności 

hitlerowskiej okupacji. Nie dziwi nas więc, ie w pierwszym rzędzie pragnęli 
oni zapoznać się z osiągnięciami narodu polskiego na Ziemiach Zachodnich, 
zapoznać się z Ziemiami, którym ponownie zagraża militaryzm niemiecki. 

W toku wizyty w Szcze
cinie i Wrocławiu wyra
zili oni swe pełne uznanie 
dla narodu polskiego, któ
ry w tak krótkim czasie i 
tak wspaniale odbudował 
miasta doszczętnie znisz
czone w ostatniej chwili 
przez opuszczających je 
hitlerowców. 

Jules CastellaTii planta
tor kawy z Madagaskaru 
oświadczył: 

„Zaimponował mi roz
mach z jakim pracujecie" 
«— „Co tu już zobaczyłem 

jest dużo lepsze od mych 
przewidywań". 

Przewodniczący zaś de
legacji, senator departa
mentu Sekwany Debu-
Bridel podkreśla znacze
nie jakie przywiązuje do 
utrzymania granic nad 0-
drą i Nysą: 

„Przekonaliśmy się, że 
dokonaliście w ciągu ub. 
11-tu lat ogromnej pracy, 
by zagospodarować te te
reny i odbudować znisz
czenia. Cieszy nas to, po
nieważ my, byli uczestni-

Sprzedaz albumów o cyrku 
moskiewskim w wielkich 
magazynach paryskich 

W magazynach paryskich „Aux Galeries Lafayette" odbyła się 
wczoraj po południu masowa sprzedaż albumów o Cyrku Mos
kiewskim. Komik radziecki Oleg Popow (z lewej), klown fran
cuski Zavatta — którzy stali się nieodłącznymi przyjaciółmi — 
oraz pisarz Tristan Remy (z prawej) — albumy te dedykowali. 

(UFP) 

DEKRET DOTYCZĄCY POWCl'ANIA 
« DISPONIBLES » 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
warunkach mogą zostać 
powołani pod broń ofi
cerowie i podoficerowie 
rezerwy, konieczni do 
wcielenia w kadry zmo
bilizowanych żołnierzy i 
to niezależnie od rocz
nika do jakiego należą. 

Art. 4. — Powoływanie 
pod broń będzie rozło
żone i odbywać się bę
dzie w zależności od po
trzeb. 

Art. 5. — Minister Obro
ny Narodowej i Sił 
Zbrojnych ma za zada
nie wykonanie powyż
szego dekretu, który u-
każe się w Dzienniku 
Oficjalnym Republiki 
Francuskiej. 
Nie będą powołani pod 

broń ojcowie dwojga i 
więcej żyjących dzieci, 
którzy zostali tym faktem 
przydzieleni do pierwszej 
rezerwy, oraz młodzi, któ
rzy otrzymali obywatel
stwo francuskie poprzez 
dekret naturalizaeji lub 
deklarację, jeśli urodzili 
się przed 1 sierpnia 1931 
roku. 

Powołania odbywać się 
będą za pomocą indywi
dualnych wezwań doręcza 
nych zainteresowanym 

przez żandarmów. Do wez
wania zostanie dołączony 
bilet transportowy. Powo

łani będą kierowani przez 
regionalne władze wojsko 
we do obozów ćwiczeb
nych lub" do koszar. 

LIGA ARABSKA 
POSTANOWIŁA WYSUNĄĆ 

SPRAWĘ ALGERU 
Rada Ligi Arabskiej, która 

obradowała w Kairze — stolicy 
Egiptu zadecydowała postawić 
sprawę Algeru na forum Rady 
Bezpieczeństwa przy Organi
zacji Narodów Zjednoczonych. 
Z drugiej strony, grupa arab
sko - azjatycka należąca do 
ONZ zadecydowała przesłanie 
listu do przewodniczącego Ra
dy Bezpieczeństwa, w którym 
wyraża swój „niepokój" z po
wodu sytuacji w Algerze. 

cy francuskiego Ruchu O-
poru uważamy granicę na 
Odrze i Nysie za trwałą 
granicę pokoju, życzymy 
wam z całego serca powo
dzenia w waszej pracy, 
mającej na celu dalszy roz 
kwit Szczecina i Wrocła
wia — tych miast napraw 
dę polskich". 

To co uderza wszyst
kich zagranicznych gości 
zwiedzających Ziemie Za
chodnie to fakt, że: zosta
ły one zupełnie zagospoda
rowane, są w swej całoś
ci polskie, stanowią nie
zaprzeczalną część składo
wą Polski i że narody pol
ski nie da sobie ich nigdy 
odebrać. 

Tą zdecydowaną wolę 
utrzymania Ziem Piastow
skich podzielają z naro
dem polskim wszyscy Po
lacy żyjący we Francji — 
zarówno ci, którzy zgadza
ją się z obecnym ustrojem 
Polski jak i ci, którzy sta
wiają mu jeszcze pewne 
zarzuty. Jednomyślność ta 
sprawia, że wszyscy z wiel 
kim zainteresowaniem śle
dzą postępy przygotowań 
do Konferencji Krajowej 
Stowarzyszania Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą, 
która odbędzie się 29 
kwietnia w Paryżu. We 
wszystkich departamen
tach Francji wybierane są 
delegacje w skład których 
wchodzą Polacy, którzy 
mają różne opinie polity^ 
czne, ale których łączy 
wspólna wola utrzymania 
Ziem Piastowskich przy 
macierzy. 

(Zp e£ S,wiataut£j 

Siady. S^ko-ju 

Między 5 i 9 kwietnia br. odbyła się w Sztok 
holmie nadzwyczajna sesja Sw. Rady 

Pokoju. W wyniku swych prac Świato
wa Rada Pokoju skierowała do światowej opi
nii publicznej następujący apel : 

Cala ludzkość pragnie rozbrojenia. 
Wyścig zbrojeń spowoduje jedynie nędzę, brak bez

pieczeństwa i prowadzi jedynie do wojen. Istnienie 
broni masowej zagłady zwiększa jeszcze obecnie to nie
bezpieczeństwo, utrzymuje atmosferę nieufności w sto
sunkach międzynarodowych. Ale, po kilku latach na
pięcia, zapanowała nowa atmosfera w stosunkach mię
dzy wielkimi mocarstwami. Ich poszczególne stanowi
ska w sprawie rozbrojenia zbliżyły się. Zrealizowanie 
porozumienia zależny odtąd tyiko od wspólnego wy
siłku. 

Ś
WIATOWA opinia publiczna winna wzmocnić swą 
akcję i swą czujność aż do chwili gdy zostanie 
osiągnięte rozbrojenie powszechne i całkowity za

kaz fabrykacji i stosowania broni atomowych i termo
jądrowych. Jednocześnie należy wprowadzić w życie w 
każdej fazie odpowiednie kroki kontrolne; żadne trud
ności o charakterze technicznym nie mogą stanąć te
mu na przeszkodzie. 

W tym też kierunku powinny zdążać pierwsze zawar
te umowy, co, ułatwi rokowania, mające na celu rea
lizowanie światowej konwencji rozbrojeniowej. 

— Zbrojenia i siły zbrojne wszystkich krajów, po
cząwszy od wiekich mocarstw powinny zostać sprowa
dzone za wspólną zgodą do ustalonego poziomu; 

— Handel bronią powinien podlegać ścisłej kontroli 
organizacji Narodów Zjednoczonych; 

— Powinien zostać położony kres doświadczalnym 
wybuchom termo-jądrowym, które wzbudzają głęboki 
niepokój wszystkich narodów świata. 

WSZELKI postęp na drodze rozbrojenia przyczyni 
się do zmniejszenia budżetów wojskowych, ciążą
cych na gospodarce narodów i na ogólnym po

ziomie stopy życiowej. Dopomoże on do rozwiązania 
żywotnych nagadnień, od których zależy pomyślność 
i godność narodów, wielkich i małych. 

Opinie publiczne wszystkich krajów przyczyniły się 
w sposób decydujący do ewolucji prowodzącej do po
koju, do odprężenia międzynarodowego. 

Obecnie stwierdzić można że istnieją przesłanki, 
zwiastujące prawdziwą współpracę pokojową pomiędzy 
państwami. 

Narody mogą przekształcić te możliwości w rzeczy
wistość. Mają one prawo zwrócić się do swych rządów 
z żądaniem, by powzięły konkretne kroki prowadzące 
do rozbrojenia. 

Zbliżą one w ten sposób godzinę,, gdy ludzkość wy
zwolona od groźby i od strachu, poświęci się całkowi
cie wielkim dziełom pokoju. 

G R A C E  K E L U Y  
przyby ła do Monaco 

MIESZKAŃCY Monaco, 
którzy w ub. czwar
tek oczekiwali na 

wybrzeżu przybycia przy" 
s z ł e j  k s i ę ż n e j  d o z n a l i  
wielkiego rozczarowania... 
Albowiem twarz Grace 
Kelly której poddani 
chcieli przyjrzeć się z blis
ka, zakryta była w trzech 
czwartych olbrzymich roz
miarów kaplinę, spod któ
rej widoczny był tylko pod 
bródek i usta... Ale mogli 
za to przyjrzeć się do syta 

białemu pudelkowi sunące
mu w podskokach u boku 
swej pani i wytwornemu 
kostiumowi, w kolorze 
błękitnym, jaki ta ostatnia 
nosiła na sobie. 

Po powitaniu na pokła
dzie jachtu osobistości 
Monaco, Grace i Rainier wy 
siedli na ląd. Ruchem ręki 
i z uśmiechem na ustach 
przyszła . księżna powi
tała zebrane tłumy. Po
czerń wraz z narzeczo
nym wsiadła do olbrzymie 
go amerykańskiego samo
chodu, który zawiózł ja do 
pałacu. Za nią ruszyła ro
dzina i bagaże. 

Uroczystości weselne roz 
pocznę się we wtorek wie
czór. 

Przyszła księżna schodzi na 
ziemię Monaco. 

Przed radziecka wizyta w Londynie 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

W Londynie będzie o-
kazja do rozmów Buł 
ganina i Chruszczo-

wa z Edenem i innymi poli
tykami brytyjskimi, będzie 
więc okazja do wymiany po-

RZĄD LIBANU ZAKAZAŁ 
IMPORTU SAMOCHODÓW 

MARKI RENAULT 

Bejrut. — Rząd Libanu zaka
zał, począwszy od 11 kwietnia, 
importowanie samochodów 
francuskich marki „Renault" 
oraz części zamiennych do 
tych samochodów. 

Decyzję tę podjął minister 
Ekonomii Narodowej, po za
instalowaniu nowej prasy w 
warsztatach montażu fabryk 
„Renault", znajdujących się w 
Izraelu. 

To nie wina dyrekcji kabaretu! 
zwróciła na czas kostiumów1 

prostu pralnia 

Kolaborant Delarue świadkiem 
w «Aferze niedyskrecji 

PRZED trybunałem wojskowym w Paryżu toczy się już 
od przeszło 6-ciu tygodni „afera niedyskrecji" — 
sprawa o przeciekanie wiadomości na temat sytuacji 

wojskowej w Indochinach. 

W bieżącym tygodniu, na 
37-ej audiencji zeznawał Al
fred Delarue zw. „Monsieur 
Charles". Kim jest ten świa
dek? Podczas wojny współ
pracował z Gestapo, ma rę
ce splamione krwią patriotów 
francuskich, aresztował m. in. 
bohaterkę Danielle Casano
va. Skazany na 20 lat cięż
kich robót po wyzwoleniu, 
zbiegł z więzienia. 
Zmniejszono mu następnie tę 
karę do 5 lat, a potem wy
puszczono na wolność warun
kowa. 

Znamienne było następują
ce zdanie świadka: 

— W r. 1949 poznałem 
komisarza Dides na zebra

niach partii RPF na które u-
częszczałem. (Było to po u-
w okresie gdy poszukiwała go 
policja). 

Przedwczoraj Delarue ze
znawał przed sądem w ciągu 
dwóch godzin bez przerwy. 
Tego przemówienia, w któ
rym „Monsieur Charles" szka 
lował czynniki lewicy, prze
wodniczący nie przerwał ani 
razu. 

Następnie adw. Tixier-
Vignancour, deputowany ou-
żadysta ponowił swe ataki w 
stronę byłego premiera, Pier
re Mendes-France'a, który 
— jako nie należący do pra
wicy — jest jednym z jego 
„kozłów ofiarnych". 

38-ma audiencja tego ta-

» 
siemcowego procesu pobiła 
wśzelkie rekordy pogmatwa
nia. Albowiem przewodniczą
cy ogłosił, że „niedyskrecje" 
popełnione zostały odnośnie 
danej „afery niedyskrecji". 
Któż to stwierdził? Baranes, 
informator, opłacany przez 
policję. Któż te „niedyskre
cje" miał popełnić? Emma
nuel d'Astier de la Vigerie, 
deputowany progresista, re
daktor postępowego pisma 
„Liberation" i Pierre Men-
des-France... A więc znowuż 
te same osoby stają się przed
miotem ataków ze strony tych 
samych elementów reakcii. 
Zdaniem obserwatorów, Tixier 
Vignancour jest autorem tego 
manewru, stanowiącego jeden 
z aspektów zamachu jaki ten 
deputowany pużadysta i inne 
elementy prawicy knują prze
ciwko istnieniu Republiki. 

glądów na bieżące zagadnie
nia polityki światowej. Z tych 
zagadnień można wspomnieć 
choćby niezwykle ważny pro
blem rozbrojenia, który jest 
przedmiotem obrad zasiada
jącej w Londynie Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ. 

Wszyscy zdają sobie spp-
wę z odpowiedzialności i ro
li wielkich mocarstw w spra
wie stabilizacji pokoju. Od 
ich dobrej woli bardzo wiele 
zależy. Dlatego ważne jest. 
aby rozmowy londyńskie mię
dzy politykami brytyjskimi i 
radzieckimi były owocne i 
przybliżyły moment rozwiąza
nia spornych dotąd proble
mów z pożytkiem dla wszyst
kich krajów. 

I STNIEJĄ sprzyjające i ro
kujące nadzieje okolicz
ności. Wizytę radziec

kich polityków w Londynie 
poprzedziły ważne dla sto
sunków międzynarodowych wy 

darzenia. Powstała teoretycz
na zasada trwałego pokoju, 
oparta na trzeźwej ocenie 
rzeczywistości światowej. Wy
eliminowano wiele elemen
tów, które powodowały lub 
podtrzymywały wzajemną nie
ufność między wielkimi mo
carstwami. Zmieniło się na
stawienie wielu ważnych o-
środków politycznych. Ma 
swą wymowę fakt, że w Pary
żu krytyka dotychczasowej po 
I śtyki mocarstw zachodnich 
odbywa się już na poziomie 
rządowym. Równie wymowne 
jest to, że w Stanach Zjedno
czonych- poważni politycy i 
publicyści opowiadają się 
przeciw starej polityce Dulle-
sa, żądają nowej koncepcji, 
uwzględniającej istotny układ 
sił na świecie. 

Możemy już dziś mówić, 
że w stosunkach międzynaro
dowych zwycięża prosta praw 
da życiowa o wzajemnym poz 
naniu się jako najlepszej dro 

dze do uniknięcia nieporozu
mień. 

ROZMOWY KRISHNA 
MENON — PINEAU 

W SPRAWIE INDOCHIN 
Krishna Menon, hinduski 

minister bez teki, przybył z 
Londynu do Paryża,' gdzie od
był w ub. czwartek rozmowę z 
francuskim ministrem spraw 
zagranicznych, Pineau. Wieczo 
rem, przed opuszczeniem Pary 
ża złożył deklarację dziennika
rzom, w której oświadczył m. 
innymi : 

„Jest rzeczą oczywistą, że wy 
bory w Wietnamie nie będą 
mogły odbyć się w przewidzia
nym terminie. Znalezienie roz 
wiązania tej sprawy należy do 
dwóch przewodniczącycti (an
gielskiego i radzieckiego), ob
radujących obecnie w Londy
nie. 

RANNY MOTOCYKLISTA 
PRZEBYŁ 15 KM. PIESZO 
I ZMARŁ W SZPITALU 

Charles Lecuivard, lat 29. 
spadł podczas jazdy z moto
cyklu, odnosząc ciężkie obra
żenia. Wypadek ten miał 
miejsce na drodze prowadzą
cej do Chartres. Ażeby do
stać się do miasta, ranny prze 
był 15 km. pieszo. Zmarł on 
w szpitalu w Chartre's. 

WYDARZENIA 
TYGODNIA 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Śpiewak murzyński — 
Nat King Cole — został 
pobity przez sześciu bia
łych podczas swego kon 
certu w Birmingham (St 
Alabama). 

Grace Kelly przybyła 
do Monaco na pokładzie 
statku „Konstytucja". 
Została ona przyjęta 
salwami artylerii, wy
ciem syren i biciem 
dzwonów wszystkich ko
ściołów. Księstwo przy
brało niezwykle odświęt
ny wygląd. 

CZWARTEK 

30 tys. robotników hisz 
pańskich objął strajk o 
podwyżkę plac. 

Na wieść o decyzji rzą
dowej powołania rekru
tów rezerwy (disponib
les) do Algeru w całym 
szeregu fabryk w Paryżu 
i okolicy robotnicy zasto
sowali przerwy w pracy 
i wysiali liczne delegacje 
do rządu. 

W dzienniku „Le Mon
de" ukazał się artykuł, w 
którym autor Claude Jul-
lien wypowiada się za re
wizją procesu Rosenberg-
Sobell. 

Rada Ligi Arabskiej 
zebrana w Kairze posta
nowiła postawić problem 
algerski przed Radą Bez
pieczeństwa ONZ. 

Sytuacja ulega ciągłe-
nu pogorszeniu na gra
nicy izraelsko - arabs-
?kiej. Egipski samolot 
Ddrzufowy został strąco
ny nad terytorium izra
elskim, co jest uważane 
ze strony egipskiej za „po 
ważną prowokację". 

Piętek 

Bułganin i Chruszczow 
udają się do Londynu 
na pokładzie krążownika 
„Ordzonikidze". 

Bu-l 'ganin i Chruszczow 
w drodze do Londynu 

W piętek po obiedzie ty w W. Brytanii dwóch ra-
Bułganin i Chruszczow opu dzieckich mężów stanu jest 
ścili Moskwę, udając się na dyskusja nad spornymi pro 
pokładzie krążownika „Or- blemami" dodał premier 
dzonikidze" do Londynu, brytyjski. 

W deklaracji złożonej w 
Izbie Gmin sir Anthonv E-
den oświadczył, iż „nie są 
przewidziane żadne zmia
ny co do wspólnie opraco
wanego przez rząd brytyj" 
ski i radziecki programu. 

„Głównym celem wizy-

Poszukuje się pra
cownicy domowej 3 ra
zy w tygodniu z rana. 
Zwrócić się: Mme RA-
PUCH, 16, rue Beaure-
gard, Paris 2e. 

— Wiesz, kochanie, że DO goleniu czuię się tak rześko 
młodo jakbym miał dwadzieścia lat... 
— To nie mógłbyś się golić wieczorem ? 

W HISZPANII 

STRAJKI PRZYBIERAJA NA SILE 
I ROZSZERZAJA SIE NA BARCELONE 

RUCH strajkowy w Hiszpa
nii, który wybuchł w ub. 
poniedziałek w północnej 

części kraju przybiera z każ
dym dniem na sile. Wpraw
dzie dokładna liczba strajku
jących nie jest jeszcze znana, 
jednak oblicza się już ich ilość 
na kilkadziesiąt tysięcy. Ruch 
o podwyżkę płac rozszerza się 
zarówno w okręgu uprzemy
słowionym i górniczym Bil
bao, który stale znajdował się 
na czele hiszpańskiego ruchu 
robotnicze jak i w Barcelo
nie, gdzie stajkiem objęte zo
stały stocznie San Andres. 

Rząd cywilny ostro zareago
wał, oświadczając w komuni
kacie, że wstrzymanie pracy 
w różnych przedsiębiorstwach 
Barcelony pociągnie za sobą 
liczne aresztowania i zamknię 
cie fabryk, w obawie jednak 
przed reakcją ludności zmu
szony został do odwołania nie
popularnego dekretu. 

Tymczasem w prowincji bas 
kijskiej i Pampelunie strajk 
nadal się rozszerza. 500 robot
ników jednej z fabryk teksty! 
nych przyłączyło się do straj
kujących przez solidarność, 
mimo iż uzyskali 40 proc. pod
wyżki płac. 

WIRUS BIAŁACZKI 

( raka krwi ) 

ZOSTAŁ ODIZOLOWANY 

Nowy Orlean (USA). — Dok
tór Ludwik Gross, szef labora
torium dla badań choroby ra
ka przy ministerstwie byłych 
kombatantów oświadczył, że 
udało mu się odizolować wiru
sa białaczki czyli leukemii. 

Zdaniem uczonego, wirus ten 
powoduje tę straszliwą chorobę 
tylko w wypadku gdy łączy się 
z innymi wirusami, których do 
tąd. nie udało się rozpoznać. 

REGULARNE WALKI 
W WIOSCE NA CYPRZE 

Nikozja. — Brytyjskie 
siły okupacyjne wszczęły 
regularne walki przeciwko 
patriotom cypryjskim w Ka 
lopsji, w odległości 50 ki
lometrów na wschód od 
Nikozji. 

Jeden żołnierz angielski 
' poniósł śmierć. 

Za wyjątkiem pierkarń, wszy 
stkie sklepy są zamknięte. W 
rejonie St Sebastien w czwar
tek dokerzy i pracownicy por
towi przyłączyli się do straj
ku. W miejscowości Eibar ro
botnicy fabryki broni pracują
cy dla armii stosują częste 
przerwy w pracy. 

Dobrze poinformowane źró
dła podają, że handlowe kf mu 
nikacje lotnicze między Ma
drytem i głównymi miastami 
poszczególnych prowincji zosta 
ły przerwane. 

ROZRUCHY STUDENCKIE 
W MADRYCIE 

Na tym nie kończą się kło
poty Franco. W Madrycie na
dal studenci rozdają wrogie 
dla rządu ulotki, wykorzystu
jąc, że odbywa się tam sesja 
UNESCO. 

W niedzielę 4 studentów zo
stało aresztowanych w Madry
cie, wśród nich siostrzeniec 
słynnego poety Frederico Gar
cia Lorca, zamordowanego 
przez frankistów oraz siostrze 
niec reakcyjnego dziennikarza 
Calwo Sotelo. 

STOWARZYSZENIE OBRONY GRANIC 
NAD ODRĄ I NYSĄ 

organizuje z okazji 

XI ROCZNICY POWROTU DO POLSKI 
JEJ ZIEM PIASTOWSKICH 

t  N I E D Z I E L A  |  
S | 
I 29 kwietnia 1956 ? 
s | 
I o godzinie 20.45 s 

jiiiiiimiiiiiiiiiiiiimnifiimiiiiMiiiiiiiiiiHir 

I SALA P L E Y E L f 
I 252, rue du Fbg. | 

Saint Honore 
1 (Metro : Ternes) | 
riiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiliiiillR 

Wielki Wieczór Galowy 
na którym wyświetlony zostanie po raz pierwszy 

w Paryżu 

F I L M  P O L S K I  

B Ł Ę K I T N Y  K R Z Y Ż  
i 

Nagrodzony na Festiwalu w Wenecji w 1955 r. 
Wyświetlone zostanę także filmy 

krótkometraiowe 

PORANEK NIEDZIELNY (w kolorach) 
oraz 

WĘDRÓWKA PO ŚLĄSKU 

NA SCENIE 
/ 
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• 

• 

• 
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• 
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• 
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PRZEZ GRUPĘ FOLKLORYSTYCZNĄ Z TROYES 
Poczfwszy od godz. 20-ej 

WYSTAWA I SPRZEDAŻ WYROBÓW POLSKIEJ 
SZTUKI LUDOWEJ 

Bilety w cenie 150 — 200 — 250 fr. do nabycia 
N lokalu Stowarzyszenia Obrony Granic nad 
Ddrę i Nysę oraz w Sali Pleyel. 


